
X r .  1 ^ 0 We Lwowie. Środa dnia 7. Czerwca 1876 R o k  X V .  ^
W ychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z w yjątkiem  poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
P rzed p ła ta  w ynosi:

MIEJSCOWA kw artalnie . . .  8 złr. 75 cent.
„ miesięczuie . . . 1 „ 80 „

Za miejscowa „ . . . 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztow ą: 
państwie austrjackiem . 5 złr. - et. 

do Prus i Rzeszy niemieckiej
po 7 zIr. 
50 cnt.oc

fc

„ Fraucji . . . .  
„ Belgii 1 Szwajcarji 
„ Włoch,
„ Serbii

eh, Turcji i ksiet. Naddu. j
«  ' ■ • • • )

pojedynczy kosztuje 8 centów.

m e d p łw t e  i ^ i M t t m a  p r c y ja a u jf :
We LW OW IE bióro administracji „Gaz. Nar.* 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej ao- 
wa ulica 1. 201) i ajeucja dzienników W. P iątkow ­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfour de ls Croix, Rouge 2 prenum e­
ratę zań p. pułkownik Raczkowski, F au toug , Poi- 
eonniere 3S. W W IEDNIU pp. Haasenstein et Yogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppeiik Stadt. S tutenksstei 
U. Rotter e t Cm. I. Riemergassn 13 i G. L. Daubo et 
C«. 1. M aijm iliaastrasse S. W FRANKFURCIE: nad 
M enen w Hamburgu pp. ilaasenstein e t Yogler.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za opłatą ó centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru- 
k łea . L isty  reklamacyjne nieopieczętnowans nie 
ulegają frankowania. M anuskrypta drobne nie

Telegramy Gazety Narodowej.
(,Po wydrukowaniu poprzedniego num tru otrzyma­

liśmy następujące telegramy-.)
S ta i l l b u ]  dnia 5 . czerw ca. W czoraj 

ran o  b y ły  su łtan  A b d u l - A z i s  o d e b r a ł  
s o b i e  ■t y c i e  w napadzie o b łąk an ia . P ro ­
to k ó ł, p rzez  19 lek arzy  podpisany , s tw ie r­
d z ił jak o  p rzyczynę zgonu sam obójstw o. 
2gon n a s tąp ił w sk u tek  upływ u krw i przez 
rozcięcie  nożyczkam i naczyń k rw i w ram io ­
nach. P ogrzeb  odbył się z całą. w ystaw no- 
ścią; wszyscy m in istrow ie  byli obecni. R efet 
basza, który, w czasie zam ordow ania konsu­
lów  by ł gubernatorem  S aloniki, zostan ie  po­
staw iony przed sąd wojenny. P o rta  zaw ia­
dom iła posłów  obcych m ocarstw  urzędow o 
o w stąp ien iu  M uraua na tro n  i zażąd a ła  
u zn an ia  go za su łtan a .

L w ó w  d. 7. czerwca.
(Adres ks. metropolity Sembratowicza i gr. kat. 

kapituły lwowskiej do ks. kard. LeJóehowskiego i 
tegoż odpowiedź. —  Bieżące sprawy austro-wę- 
gierskie. —  Sprawa vr*chodnia. —  Sprawa języka  
ojczystego w zaborze pruskim. —  Zbrojenie się 
Moskwy.)
„Ozu8“ podaje następujący adres arcybiskupa i 
kapituły lwowskiej obrz. gr. do ks. kardynała  

Ledóchowskiego:
„Idąc za przykładem  pierwszych chrześcian, 

którzy w kajdany okutych, na męczeństwo ska­
zanych, lub na wygnanie pędzonych apostołów, 
męczenników i wyznańców świętych ze szcze­
gólną czcią przyjmowali, im serdeczną miłość 
okazywali, radnjąc się z ich w iary i męstwa, 
i podzielając ich cierpienia, otaczamy dziś taką 
samą czcią Eminencję W aszą, po przebyciu 
ciężkiego dwuletniego więzienia wygnańca, mi­
mo to, że W asza Eminencja wszystko czymła, 
co czynić była mogła i powinna dla wypełnię 
nie rozkazu Zbawiciela naszego, Pana i Boga, 
Jezu sa  Chrystusa „oddajcie co j e s t  cesarsk iego  
cesarzowi, a co boskiego, Boga!"

Winszujemy tedy Eminencji W aszej tej nie­
ugiętej stałości, k tórą okazała Bogu Panu na 
szemn w obronie wiary i praw kościoła kato 
liekiego, a k tó rą  to stałością zbudow ała cały 
św iat chrześciabsko katolicki. W inszujem y dalej 
Eminencji W aszej tej wysokiej kardynalskiej 
godności przez Ojca św. P iusa papieża IX. 
Eminencji W aszj łaskaw ie ndzielonej. W reszcie 
prosimy Pana Boga naszego, aby napełnił n ie­
bieską radością serce Waszej Eminencji i sp ra ­
wił, by wzięło koniec ciężkie prześladowanie 
kościoła, i Eminencja W asza wróciła szczęśli 
wie do zarządu dyecezji swojej.

Lwów 17. lutego 1876 r.

Z podróży po kraju Słowackim.
przez

A ..  GL

(Ciąg dalszy).

Jak o  kapłan H urban odznaczał się gorli­
wością w spełniania swoich obowiązków i ż a r­
liwością, ż ja k ą  bronił zasad kościoła ewanie- 
liakiego. Żarliwość ta  spowodowała go do en er­
gicznego wystąpienia przeciwko proponowanej 
w W ęgrzech przez hr. Zay’a unii kościołów 
ewanielickiego i kalwińskiego. Uważał ją  H ur- 
ban za szkodliwą dla obu kościołów, a szcze­
gólniej też za niebezpieczną dla Słowaków,

Podpisy: Dr. Józef S e m b r a t o w i c z ,  
arcybiskup lwowski o b rz .g r . ;  Michał M a l i ­
n o w s k i ,  archidyakon m etropolitalny; Jan  
Z u k o w s k i , scholastyk m etrop ., Michał S i ę- 
g a 1 e w i c z , kanclerz kapituł.; Leon H o t  e r o- 
w i c z.-,_ k an c l.; W ładysław  S t a r z y ń s k i  kn.; 
dr. Fran. K o s t e k ,  k an .; dr. J . L e w i c k i ,  
rządca m e tr .; Jan  b l i  m a k o w s k i ,  k a n .; 
Łukasz P i  p a n ,  wieer. seminarjum g r . ; Julian 
S e m b r a t o w i c z ,  k a n .; Jau  W i e l i c z k o ,  
admtir. parafii arciud. k a t . ; dr. Józef D e 1 k i e- 
w i c z , kan.; O. Jakób Z a h a j s k i , prowincjał 
Bazylianów .“

Odpowiedź kardynała prymasa  b rz m i:
„Rzym d. 21. kw ietnia 187G.

W ielu sprawam i zajęty, nie mogłem dotąd 
jakbym  sobie (ego życzył, złożyć tak  Waszej 
arcybiskupiej Mości jak  Prześw ietnej kapitule i 
innym metropolii unickiej duchownym, winnego 
podziękowania za przesłaną mi odezwę z dnia 
17. lntego, w której tak  W asza areb. Mość jak 
wyżej wymienione duchowne osoby winszowały 
mi tej skutecznej pomocy łask i Bożej, za k tó ­
rej spraw ą tale ja, jak  duchowieństwo moje i 
lud mój oparliśmy się bezbożnym zamachom 
władzy świeckiej na praw a i wolność kościoła 
Bożego w państw ie Pruskiem.

Miłemi mi były bardzo te uczucia Waszej 
arcybiskupiej Mości i jej kleru, jak  niemniej 
ich powinszowania i życzenia z powodu wynie­
sienia ranie do godności kardynalskiej. Zaiste 
cierpieć i radować winniśmy się społem, ilekroć
0 wspólne nam wszystkim  dobro idzie, gdyż 
mimo różnicy obrządków jednej wiary w yznaw ­
cami jesteśm y i synami jednej matki, kościoła 
katolickiego.

Pan Bóg, którego miłosierdzie niezna g ra ­
nic, dla tego dać nam raczył, biskupom i du­
chownym w państw ie Pruskiem  męztwo i wy­
trw ałość, że wiedział, iżeśmy do zastępcy jego 
na ziemi, biskupa rzymskiego z serca przyw ią 
zani i jemu ulegli ; to też woleliśmy ponieść 
raczej u tratę  dóbr doczesnych, więzienie i wy­
gnanie, aniżeli oddać cesarzowi co się Bogu 
należało ; ztąd poszło, i>. w teraźniejszych cza­
sach odnowiły się przykłady wieków prze­
szłych, kiedy o mężną pierś biskupów i kap ła­
nów rozbijały się bezbożne usiłowania szyzma- 
tyckich i heretyckich książąt, pragnących przy 
właszczyć sobie praw a nietykalne, k tóre tylko 
kościołowi swemu boski jego założyciel, C hry­
stus Pan udzielił.

A jako ojcowie nasi po zniesieniu utrapień 
owoce przebytych walk zbierali w pokoja, tak  
mamy nadzieję, że i dla nas po sm utku dni 
dzisiejszych nastąpi radość z przywrócenia 
chrześciańskiemu społeczeństwu świętej wol­
ności.

Gdy o to dla W aszej arcybiskupiej Mości, 
jej duchowieństwa i ludu, i dla nas wszystkich 
w pokorze błagam Najwyższego Boga, wszel­
kiego dobra dawcy, któremu jedynie należy się 
cześć i chwała, pozostaję

W aszej arcybiskupiej Mości 
Użjniższym i o d d a n y m  sługą

podp. M ieceysław  k a r d  Ledóchowski 
areb. Gnieźuieft.ski i Pozn “

jednakże uwolnił go od oskarżenia i powrócił 
mu parafię, uznawszy niewinnym zarzucanych 
mu zbrodni.

Jednocześnie ewauieliey słowaccy w Pe­
szcie, po wyjeździe K ollara do Wiednia, ofia­
rowali mu urząd kaznodziei w zborze peszteń- 
skim. H urban jednak odmówił, niechcąc porzu­
cać rodzinnego kraju  i narażać się na szykany
1 prześladowania Madiarów w stolicy W ęgier. 
Nie był on od nich wolny i w swoim kraju , 
zawsze przecież bezpieczniejszym się czuł po 
między parafianami, dla których oddawna p ra ­
cował i pomiędzy którymi cieszył się uznaniem 
i niezw ykłą miłością.

Jeszcze w r. 1846 założył w Hlnbokiem 
„Towarzystwo mierności czyli oszczęduości“ 
dbając zarówno o dobrobyt jak  oświatę i mo­
ralność parafian. Dla wykazania pożytków 
szkoły niedzielnej i wspomuianego Towarzy

wyznających zasady L utra . Umysł jego żywy, stw a wydał (1846) w B ystrzycy brosznrę p. t. 
ch arak ter gwałtowny, ag itato rsk i, w yraził s ię 1 „S 1 o v o o s p ó ł k a c h  m i e r n o s t i  a n e -  
już w samym początkn tego sporn religijnego, d e  1 u y c h s z k o ł a c h 11, w k tórej ndzielone 
który  tu  wspominam dla dokładniejszego scha- rady  i przepisy, znalazły później w niejednem 
rakteryzow ania prądów moralnych, nnrtujących miejscu zastosowanie.
tu tejsze społeczeństwo. | Oprócz dwóch, wspomnianych instytucyj,

Pomiędzy przeciwnikami H urbana, czyn­
nym był dawny jego nauczyciel W. Szimko.
Dowodzenia jego zbił H urban w broszurze po­
lemicznej, po słowacku napisanej p. t. „Z n e- 
u s t e n i  p a m a t k y  Dr .  M.  L u t h e r a  
s k r z e  V. S z i m k a  (P resburg 1846 / Siła 
wyrażeń, ściągnęła na tę  broszurę jako też na 
jej antora liczne zarzuty i oskarżenia. Na zbo­
rz e  okręgowym ewanielików w P re sb u rg u , 
broszura została potępiona a H urbana powoła­
no do tłum aczenia się. Spraw a ta  nie m iała 
dalszych dla H urbana następstw , walka atoli 
wtedy przez niego rozpoczęta, trwa do dziś 
dnia pomiędzy zwolennikami obn protestanckich 
kościołów, pastorowi zaś w Hlnbokiem zjednała 
naw et po za granicami jego ojczyzny sławę 
znakomitego obrońcy L utra. U niw ersytet w 
Lipsku w nznaniu zasług, jakie położył w o- 
bronie kościoła ewanielickiego w W ęgrzech, 
zaszczycił go tytułem  doktora teologii.

Należy tn nadmienić, iż pom iędzy ewanie- 
lickiemi księżmi Słowaków, ZDajdują się tacy, 
k tórzy  pragną zetrzeć narodowy charak ter z 
kościoła swojego wyznania. H urban atoli cha­
ra k te r ten najusilniej podtrzym uje. Oprócz 
więc powodów teologicznych niem ałą rolę g ra ją  
w sporach teologicznych przez niego prow a­
dzonych powody narodowe.

Gdy H nrban po dłnższej nieobecności w 
swojej parafii, powrócił w r. 1850 do Hlubo- 
kiego, z imieniem rozgłośnem, jakiego nabył 
przez wywołanie pow stania słowackiego (1848), 
we dwa tygodnie pozbawiony jnż został swego 
pastorskiego urzędu i powołany do sądn, który

•) Zobacz nr. 190, 191, 216, 322, 225, 238, 
240, 250 , 2 5 2 , 2 5 3 , 2 5 4 , 2 5 5 , 289 , 290, 291, 
292 z roku zeszłego, nr. 109, 110, 11.1, 116, 
117, 119, 120 i 128 r. b.

zawdzięczają parafianie w Hlnbokiem swojemu 
pastorowi odnowienie kościoła (1858) i wydanie 
wielu dzieł treści religijnej, k tó re pomiędzy na­
rodowymi ewanielikami w Stowacji doznały 
dobrego przyjęcia. Wymienimy niektóre: „Nau­
ka nabożenstyi krzestańskiego dle wierouczenia 
a bohoslowi Cirkve eyanielickiej Ang. V. k do­
bremu eyanjelickiej inladeże“ *). Dzieło to dog­
matyczne wydane zostało w Skalicy 1858 r. 
W tejże samej Skalicy w r. 1861, wydał w 2 
tomach dzieło p. t. „Cirkey evanielicko ln terań  
ska w jejich ynitrznich żiylecb & bojich na 
syietie se zylastnim ohledem na naród sloven- 
sky v tet0 Birkyi spaseni ,sve hledajici.“ Do 
napisania teg°. dzieła, za które od cesarza o- 
trzym ał wielki złoty medal, skłoniły go wspo­
mniane już spory, jako też walki o patenta, 
k tóre przywróciły gminom ewanielickim sam o­
rząd. W t.ymże przedmiocie wydal roku 1862 
wspólnie z Leszkiem dziełko: „O syiedczeni E- 
yanjelikow niezmienieneho Augsb. V. yiernie 
przidrzejicicli.“ Oprócz dzieł pisał Hurban wiele 
artykułów  treści religijnych do różnych czaso­
pism słowackich i niemieckich, a zw łaszcza też 
do redagowanego przez siebie tygodnika p.  t . : 
Cirkeonie listy, k tóry  z powodn szykan władz 
madiarskicli w r. 1875 przestał wydawać, do­
staw szy się sam do więzienia.

W Niemczech, juk  to jnż wspominałem, je­
go żarliwość la te rańska  była dobrze znaną i 
cenioną. U dawał się też osobiście w spraw ach 
religijnych do Niemiec, w roka zaś 1861 jako 
członek wielkiego Tow arzystw a Gustaw a Adol­
fa, brał udział w walnem tegoż tow arzystw a 
zebrauin w Hanowerze. Pomimo jednak stosun-

*) W braku izcionok l kredkami, używauemi przez 
Słowaków, piszemy tytuły i cytacje z słowackich dzieł 
według naszej pisowni.

Niema w adresie podpisu ks kanoników Pie- 
truszew icza i Baczyńskiego.

C e s a r z  wróciwszy d. 3. >m. z Pesztu do 
Wiednia, wyjechał nazajutrz do Ischlu, dokąd 
c e s a r z o w a  d. 3 wyjechali. M inister spraw 
wewnęirzuych or L a s s e r wyjechał za urlo­
pem, k tóry  potrw a do d. 1. września; zastępy- 
wać go będzie m inister p re^d en t ks. Auers 
perg. M inister wyznań i t^wiaty p. S t r e -  
m a y e r  wyjeżdża na 4 tyg-dnie, zastępyw ać 
go oędzie m inister bez teki n Unger. Później 
wyjadą ministrowie G laser i Unger.

Dnia 2. bm. odbyła się pod przewodni­
ctwem ks. A uerspcrga narada gabinetu przed- 
litawskiego, na której wedł^j Nowej Pressy 
nietylko załatw iono w szystka  sprawy, doty­
czące obsadzenia posad t r  yb u n a  ł u a d m i ­
n i s t r a c y j n e g o ,  ale zirazem uchwalono 
stanowczy program  postępowania we w szyst­
kich niezałatwiońych jeszcze sprawach a u s t r o -  
w ę  g i e r  s k i  e j  - u g o d y  c ł o w o h a n d l o -  
w ej  Jeszcze W tym tygodniu mają się we 
W iedniu zebrać delegaci rzyiow przedlitaur- 
skiego i węgierskiego, i pod przewodnictwem 
br. Schwegla (z ministerstwa, spraw  zagran i­
cznych) ułożyć projekt taryfy  cłowaj na pod­
stawie rokowań dotyehczusovych. Niezadługo 
t»ż mają zacząć się rokow ana rządow e z c. k. 
b a  n k i e m  n a r o d o w y m  względem ułoże­
nia s ta tu tu  dla przyszłego acstkO-węgierskiego 
Tow arzystw a bankowego. Zcąj# się, że rząd 
nie spodziewa się rychłego tn  spraw y zała­
twienia, skoro zawiadomił po-Jów (członków 
delegacji), że R a d a  p a ń s t w a  zapewne nie 
prędzej jak  d. 15. w rześnia się jibierze.

A u s t r  o w ę g i e r s k i  fru  d ż e t  spraw 
wspólnych na r. 1877 wynosi b^Wem 111,311.659 
złr. (oidynatjum  99,009.023, a#straordynarjnm  
wraz z kosztem nowych dział f i , 902 636 złr ), 
tj. o 3 mil. złr. mniej niż rząd preliminował 
(114,249.201 zlr.) i o tyleż raniej niż na r. b. 
pozwolono. Przychód z ceł p/eliminowano na 
11 mil. złr. (rząd preliminował o 900.000 złr. 
więcej), pozostaje zatem do pofarycia 100,311 659 
złr., a z tych Przedlitaw ia ma pokryć 68,813.798 
zlr. Nie są  tu jeszcze wliczoną kredyta dodat­
kowe za r. b , tudzież zapomogi dla wychodź 
ców hercegowińskich i bośniackich.

R ada m iasta P ragi zawiadomiła była u rzę­
dowo o z  g o n i e  P a l a c k i e g o  Radę mia­
s ta  Wiednia, k tóra d, 2. bm. w yraziła swoje u- 
bolewanie nad „ s tra tą  wielkiego uczonego14 
prze/, powstanie z siedzeń. Na posiedzeniu R a­
dy miasta P ragi d 3. bm. w rbrany  zosta ł dr. 
Z e i t h a m m e r ,  jeden z prąjm ódzców  staro- 
czeskich i red ak to r głównego ich organu, Po- 
kroku na burmistrza, otrzymawszy 56 głosów, 
były burm istrz dr. Bielsky (skłaniający się do 
młodoczechów) otrzym ał tylko 18 głosów. Dr. 
Zeitham m er przyjął wybór , w razie zatw ier­
dzenia przez cesarza, i zapewnił, że będzie się 
s ta ra ł o uśmierzenie waśni narodowościowej. 
Aby uzyskać zatw ierdzenie, wybierano dawniej 
młodoczechów, gdy jednak ci wbrew większo­
ści protegowali wszędzie młodoczechów i w 
ich duchu kierowali sprawami m iasta, wybrano 
tym razem staroczechą. Dr. Zeithammer jest o-

ków swoich z Niemcami, przestrzegał, jak  to 
już mówiłem, pilnie narodowego charakteru  e- 
wanielików słowackich.

W roku 1862 nowa burza nadciągnęła nad 
głowę H urbana ze strony księży ewanielickich, 
trzym ających się strony m adiarskiej. W ysłaua 
depntacja (9. listopada 1862) do Hlnbokiego, 
gwałtem usiłow ała wprowadzić porządki gdzie­
indziej już przyjęte. Hurban oparł się deputa- 
cji, k tóra też na niego i jego przyjaciela M. 
Hodżę wniosła skargę do cesarza. Zebrany sąd 
uznał obn z» niewinnych, a porządki niezmie­
nione ew&nielickie ocalały w parafii.

Wiele musiałbym jeszcze pisać, chcąc sk re ­
ślić całą działalność H urbana religijną, spory 
teologiczne, jakie prowadził, i nieprzyjemności, 
jakich  z tego powodu ze strony madarońskich 
księży doznawał. To jednak, co jnż powiedzia­
łem, dostatecznie maluje go nam jako ag itato ra 
religijnego i zarazem w ytrw ały a niezem nie- 
dający Się zachwiać ch a rak te r jego  jako wy­
znawcy ewanielickiego kościoła.

Przechodzę teraz do jego literackiej i po­
litycznej działalności, nierównie dla nas cie­
kawszej.

W spominałem już, że Hnrban, idąc za p rzy­
kładem innych księży protestanckich, pisał po 
czesku pierw sze swoje dzieła; naw et pierwszy 
rocznik (1843) pisma zbiorowego dla cór i sy­
nów Słowacji, Morawii i Czech p. t. N itra  wy­
dał w tymże języku. Głęboki jednak słowacki 
patrjotyzm , którym się odznacza, a może i 
wpływ Ludwika Sztura, który po usunięciu się 
z widowni literackiej Hollego, s ta ł się głównym 
filarem piśmiennictwa słowackiego, sk łonił H ur 
bana do porzucenia czeszczyzny i pisania w ję ­
zyku słowackim. Oprócz wymienionych dzieł te ­
ologicznych i polemicznych następujące cztery 
roczniki N itry  wydał jnż w słowackim języku, 
w narzeczu środkowych komitatów, zw łaszcza 
też turczańskim , który S z tn r w prow adził do li­
teratury .

Poparcie jak ie  ten ostatni znalazł w pracach 
Hurbana. M. M. Hodży (au to r dzieła „Epigenicus 
Slovenicus“ 1847), Jan a  Palarika, D r. A ndrze­
ja  Radlińskiego a zw łaszcza też M arcina H at- 
taly, (autor gram atyki słowackiej i profesor u- 
niw ersytetu pragskiego) zapewniły, jak nam 
to już wiadomo, stanowcze utrzym anie w pi­
śmiennictwie słowackiem narzecza tnrezańskie- 
go, mało zresztą  różniącego od narzecza anto- 
rów ze szkoły Bernolaka. Tych, k tó rzy  przy­
jęli narzecze turczańskie za język piśmienny 
Słowaków, historycy lite ra tu ry  nazyw ają pisa_ 
rzami ze szkoły Sztura i jego nazw iskiem  o- 
znaczyli najnowszy okres tejże literatury .

H urban był najczynniejszym pomocnikiem 
Sztura, wspólniń z nim w ydaw ał (1845) dzien­
nik Narodnie Slovenskie Nomny  i wspólnie zor­
ganizował towarzystwo literackie Tatrin, o któ- 
rem powiem więcej przy  opisie szczegółowym 
działalności Sztura.

W  r. 1846 H urban zaczął redagow ać b a r­
dzo cenne naukowo • literackie czasopismo p. t. 

\Slovenske pohlady na vedi, umenia i literaturu.

sobistością tak  wybitną, że mimo tej jego mo­
wy pojednawczej, trndno aby pod obecnym rzą­
dem otrzym ał zatw ierdzenie cesarskie. Gdyby 
odmówiono, R ada miejska wybierze znowu sta- 
roczecha, ale mniej wybitnego.

Dzisiejszy nasz telegram , mówiąc o śmierci 
su łtana Abdul-Azisa, donosi jednocześnie, 4a 
r z ą d  t u r e c k i  prąez am basadorów swoicfc 
n o t y f i k o w a ł  wszystkim  dworom w s t ą p i e ­
n i e  a a  t r o n  A m a r a d n  L ,  ż ą d a j ą c  n- 
z n a n i a  t e g o ż .  Wiadomość ta  je s t cokolwiek 
spóźniona, bo agitacja między m ocarstwami w 
pr/.Hdmiocie uznania nowego władzcy w Stam 
bnle jnż dawno rozpoczęła się i trw a dalej Ze 
wszystkiego widać, że Moskwa s ta ra  się uzna 
nie to odwlec, a przynajmniej wpłynąć na mo­
carstw a, k tóre przyjęły memorandum berlińskie, 
aby uznanie to skrępowały pewnemi warnnka- 
mi, wynikającemi z treści memorandom, Anglia 
zaś przeciwnie, pracuje nad bezwarnnićowem i 
szybkiem uzuaniem. Podług decyzji pojedynczych 
m ocarstw , uważać można będzie zmianę w ngru- 
powaniu się ich w sprawie wschoduiej dla d a l­
szej akcji.

Półurzędowe głosy z Berlina, podnosząc 
przyjaźń A nstrji i Niemiec, uw ażają to nowe 
grupowanie jako rzecz dokonyvfojacą się. 
Oględny wiedeński Fremdenblatt, stw ierdziw szy, 
że zgoda sześciu mocarstw , k tóra w swoim cza­
sie była podstaw ą projektu Andrassowego, już 
nie istnieje, wyraźnie mówi, ee ściślejsze poro­
zumienie się pięciu m ącarstw , k tóre miało być 
podstawą memorandnm Gorczakowa, siłą wy­
padków uchylone zostało, i że francuską, tu ­
dzież włoska dyplomacja, które od początku 
nie okazywały zbytniego pospiechu dla przed- 
lożeń moskiewskich, formalnie wycofały się z 
programu berlińskiego. D ła Moskwy kw estja n- 
znania nowego rządn tureckiego je s t spraw ą 
teraz najważniejszą, bo od tego zaw isła jej 
dyplom atyczna podstaw a operacyjna względem 
powstańców i państw  lennych. Powszechuem 
jest zdanie, że te ostatnie czekają tylko hasła 
z P etersburga, aby przekroczyć granicę tu rec­
ką. A ustrjacki jeneralny konsol w Belgradzie, 
książę W rede, przybył w łaśnie do Pesztn, aby 
zdać spraw ę z sytuacji w Serbii. Również mo­
skiewski jeneralny konsul w Belgradzie, K w ar­
ców, w przejeździe do Ems, dokąd został po 
wołany przez cara i Gorczakowa, zatrzym yw ał 
się w Peszcie, i rozmawiał tam z h r Andras- 
gym oraz z Nowikowem. Z douiesień obn tych 
panów wypadałoby, że wojna wstrzym aną n a ­
dal być nie może. Pester L loyd  mniema nawet, 
że pokój powszechny zaledwo kilka dni potrwa. 
Tymczasem zaszła niespodzianka, k tó ra  jeśli 
je s t prawdziwą, zada kłam  wszelkim dotych­
czasowym kombinacjom, i jeszcze na gorszą 
próbę wystawi politykę moskiewską, aniżeli re ­
wolucja stam bnlska. Niespodzianką tą  je s t p rze­
słanie przez R isticza a d r e s u  g r a t u l a c y j ­
n e g o  nowemu sułtanowi. Równoczesne to 
je s t z aznaniem nowego sułtana, i ze złożeniem 
m i winnego od lenaika hołdu. Jakkolw iek po- 
chlebne mamy wyobrażenie o zręczności dzigiej-

Wyehodziło ono w Skalicy. Po przerw ie spo 
wodowanej p rzez rewolncję, w skrzesił H nrban 
to pismo w roku 1852.

Z powieści przez H nrbana napisanych, b a r­
dzo je s t cenioną powieść „S w i a t o p  lu k o w c i " ,  
w której opisuje npadek W ielko - M orawskiego 
państw a i „ostatnie blaski sław y słow ackiej44, 
(wydrukow ana w czasopiśmie Kwicty 1844) i 
powieść historyczna z X I, wieku p. t. „ G o tt -  
s z a l k 14 (wydrukow ana w piśmie Slonanske Be- 
sedy 1861 r.) Powieści te jak  w szystk ie pism a 
H urbana p rzejęte  są  dachem słowiańskiem , n ie­
naw iścią do tyranii wszelkiego rodzaju i żdolne 
są rozpalić w sercach czytelników ogień miło­
ści ojczystej i plemiennej.

W yżej jednak  cenimy go jako poetę niż 
jako  powieściopisarza i uczonego teologa. P oe­
zje jego natchnione patijotyzm em , formą zbli­
żone do pieśni Indowych, są  bardzo popularne 
w Słowacji. Niektóre naw et przeszły w usta  
Indu, językiem którego są  śpiewane. Niema w 
nich śladu klassycznej, ciężkiej powagi Hollego; 
lekkie jak  w ietrzyk, oddychają uczuciem źy- 
wem i gorącem. Miłość wolności i w łasnego n a ­
rodu, nienawiść ty ran ii i M adiarów je s t ich 
szczególną cechą. Poezje H urbana można by ło­
by porównać z pieśniami B erangera, gdyby po­
siadały ową wesołość i humor niezrównany 
francuzkiego pieśniarza. W roku 1866 w ydał w 
W iednia zbiór swoich patrjotycznych pieśni pod 
tytułem  „ P i e ś n i e  n a  c z a s ie * 4,k tó re  mu zape­
wnią trw ałe imię w lite ra tu rze  słowackiej.

Oprócz zamieszczonych w tym zbiorze, mnó­
stwo wierszy i pieśni drukował H nrban w ró ­
żnych czasopismach i noworocznikach i drnknje 
aż dotąd. Uardzo są rzewne i piękne pieśni 
jego w więzieniu wyśpiewane p. t. „ W e s t ­
c h n i e n i a  W a c o w s k i e “ (Vzdychy Vacovskie.) 
M adjary go jaż  po razy kilka zamykali za k ra ­
tami, co uczyniło go droższyn Słowakom i po­
pularniejszym. W roku 1870 tak  śpiew ał w w ię­
zieniu tęsknotę swą do rodzinnego k r a ju :

Ach!... pusto, surovo,
Mrtro a nemo tn  
Pre toho, kto słowo 
Lubi a krasotu !

No tam za strecham i,
Nad jejich kominy 
H ora z Yrchami 
Dviha do yysziny.

Do modrej yysziny 
H ory pnu sa modre,
Za nimi rodiny 
Mojej plemia bodre.

Za tymi horami 
Mojej lasky *) svety,
Z a tymi horami 
Naród, żena, d e t i !

Tam i bokatieri,
I  narodnie żeny,

szego naczelnika gabinetu serbskiego, to  jednak 
trudno przypuszczać, aby on tak  otwarcie i nie­
spodzianie w ystąpił przeciw Moskwie, bez po- 
przeduiego zawarowania się zkądmnąd. Raczej 
przypuścić można, iż wiadomość ta  je s t  zmy­
ślona.

Niepewność sytuacji wschodniej odbija się 
w tych w siystk ich  wiadomościach telegraficz­
nych, jak ie  z różnych stron nadchodzą. N ajczę­
ściej jedne przeczą drugim. Podejmujemy tn  kil­
ka z n ic h :

Peszt, 2. cnerwca. K det Nepe dowiaduje 
się z Belgradu, że oczekują tam  bezcwłocznie 
wymarszu wojsk. Największy korpus ruszy przez 
Drinę. Pospiech ten wychodzi z nakazn Moskwy. 
Tylko kilka dni dzieli nas od wojny. L ist z 
Belgrada w Pester Lloydzie potwierdza to donie­
sienie, i  mniema, że tam eczni m inistrow ie uw a­
żają chwilę obecną za najstosow niejszą do roz­
poczęcia wojny. Jedynym  środkiem nuiknięcia 
jej byłoby podnieść dawny plau ks. Michała, 
oddać Serbii Bośnię jako lenność, i polecić Ser­
bii przywrócenie spokojności.

Paryż, 1. czerwca. Le Soir donosi, że e- 
skadra tnlońska otrzym ała nakaz uzbrojenia się 
na w szelką potrzebę. Nigra wyjeżdża do P e­
tersburga, odwiedziwszy po drodze ca ra  w Em s.

Paryż, 2. czerwca. L a  France dowiadnje 
się z Ems, że za  widzeniem się cesarza nie­
mieckiego z carem w Em s, odbędzą się nowe 
konferencje.

Rzym, 2. czerwca. Ilalien. Nachr. donoszą, 
że patrja rcha ormiański (unicki) H assnn, udał 
się wczoraj wieczór do W atykann, aby oznaj­
mić papieżowi wstąpienie na tron snłłana Mu- 
rad a  W ypadek ten uważanym je s t za pomyśl­
ny dla kościoła i stolicy apostolskiej, i zap e­
wne biskupi katoliccy w Turcji otrzym ają po­
lecenie w spierania M arada.

Neapol d. 1. czerwca. Z nakazn m in ister­
stw a fregaty  „Terrible* i „Caridde“ postaw io­
ne będą w stan  gotowości. Admirał M artini o- 
bejmaje dowództwo f iu ty  pancernej, stojącej pod 
Tarentem , a k tó ra  ma być gotową do o d p ły ­
nięcia na wody Wschodn.

Londyn d. 2. czerw ca. W Izbie niższej o- 
świadczył D israeli, na zapytanie H arting tona, 
że nie nadeszło iad u e  iuue m aterjalne w yja­
śnienie wypadków stam bulskich, prócz udzielo­
nego już we wtorek. M inister otrzym ał w cią ­
gu posiedzenia Izby niższej telegram  z Kon­
stantynopola, lecz nie zaw iera on nic więcej, 
coby mogło obchodzić labę, prócz że wszystko 
jest spokojne i że Ind m arnłm ański zadowolo­
ny je s t ze stanu  rzeczy. M emorjał berliński 
jeszcze nie wręczony Porcie, a D israeli sądzi, 
że będzie już zbyteczny. Niew ątpliwie położe­
nie w tej części E uropy je9t krytycznem . R ząd 
angielski zarządził środki ostrożności, jak ie  po­
czytał za stosowne dla w spierania in teresów  i. 
honoru kraju; zam ierza on prowadzić dalej po­
litykę przezorności. Ze strony rządn angielskie­
go pragnie on równocześnie stw ierdzić form al­
nie, że zdaniem jego, in teresa Auglii m uszą być 
najlepiej bronione przez utrzym anie pokoju, i że 
hoaorn Anglii skuteczniej bronić nie zdoła, jak
biorąc główny ndział w krokach do osiągnięcia

' '
I  zvestcovia viery,
I  mlad’ velkiej ceny!

Tam nedela — ticha,
A kostoly klaczne,
V posmechn je  pycha 
A sodomstvo tuczne!

Tam ti żiak nenczi,
Uczbar n e leam e,
Bokaty nesknnezi,
Mladik neszediyie!

Diewcze aesh ladaya 
Tajomne zabayy,
A v zjavaych nedava
V szibrinki swej slavy!

Tam mnia — za tie hory 
Za tie  modre strane —
Tyranom na yzdory 
Prenes K riste  Pane ! **)

W oddalenfn tęsknoty, nwięzionemn poe­
cie, ojczym a wydaje się jak  ra j, ludzie w niej 
niazepsnci i o nic innego Boga nie prosi, ty lko 
o to, żeby go przeniósł za modre góry z okien 
więzienia widziane, pomiędzy lad  ten, k tóry  
niedziele święci ciszą i chw ałą Boga w kościo­
łach, którego synowie są  bohateram i, a córy 
nie znają tajem nych zabaw.

P ierw iastek  miłości ojczyzny i plemienia 
stanow i główne tło pism i działania H nrbana. 
D la niego to, dla tej szczerej, gorącej chęci pod­
niesienia własnego narodu i plemiania z poniże- 

W jakiem  zostaje i zapewnienia ma praw a 
stanow ienia osobie, można mu przebaczyć błędy, 
jak ie  popełnił w swojrm politycznem działaniu.

H nrban należy do liczby tych, k tórzy  od 
Madiarów nie oczekują spraw iedliw ości, nie 
uważają ich za zdolnych do nadania Słowakom 
równouprawnienia i dlatego występuje zaw sze 
jako zacięty ich wróg. P a rtją  młodosłowacką, 
k tó ra szukała modus vivendi z Madiarami, n a ­
ganiał i do niej nie należał, przepow iadając, że 
nadzieje jak ie  pokładała w zmyśle politycznym 
Madiarów nie ziszczą się nigdy. O partji tej 
pisałem szeroko, mówiąc o P alariku  i jego 
przyjaciołach. W ykazałem  też poprzednio, że 
rząd  węgierski gotuje ważne w przyszłości z&- 
w ikłania polityką jakiej się trzym a wobec S ło­
waków. Nienznawanie ich praw a, ncisk narodo­
wości 1 m adiaryzowanie doprowadzić bowiem 
mogą lud ten spokojny do energicznego prze­
ciwko teraźniejszem a porządkowi rzeczy wy­
stąpienia, jak  jnż raz doprowadziły go do po­
w stania za przewodnictwem H arbana i S ztura.

(C. d. n.)

*) Miłości.

**) Zobacz: Tabor. Naród ni Almanach. Na rok 
1870. Yydal Audrej M. 8ytniansky. W Tarcz S. Mar­
tinie 1870 r., strony 3 6 1 i 362.



tego celu słaiących. — W Izbie wyższej lord 
Derby odpowiedział na zapytanie lorda S tra- 
tliedena, że odpowiedź Anglii na propozycje 
państw  północnych nie może być ogłoszoną, 
gdyż te nie były jeszcze ndzielone Porcie. 
Chwila obecna nifc je s t po tema, aby rozbierać 
ważny wypadek w Konstantynopola we w szy st­
kich jego przejściach; m inister sądzi jeduak, że 
był on rezultatem  wolnej woli Indu, a  nie wy 
wołanym przez wpływy zew nętrzne. Może on 
mieć bardzo ważne następstw a, ale nie ma przy 
czyny, aby przypuszczać z góry niekorzystne 
rezultaty . Za zebraniem się Izby po dwóch ty ­
godniach, rząd zapewne będzie mógł wyraźniej 
w tej sprawie mówić. — Izb a  wyższa odroczy­
ła  się do d. 13. czerwca.

Bezwzględne zachowanie się większości 
niemieckiej względem Polaków w sejmie piu- 
skim mocno dotknęło uczucie narodowe naszych 
rodaków z zaboru pruskiego. P ro te s t posłów 
polskich w spraw ie narzuceni* wszystkim  nie- 
niemieckim narodowościom języka niemieckiego 
jako urzędowego przyjęto powszechnie z wiel- 
kiem nznaniem W iec narodowy w Poznania d. 
30. maja je s t tego dowodem. Obecnie do r  e- 
z o l n c y j ,  uchwalouych na tym w iecu, a m a- 
j ą o y c h  n a  c e l u  d a l s z ą  o b r o n ę  p r a w  
j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  postanowili p rzy s tą ­
pić także członkowie resursy  kapców Polaków 
w Berlinie.

Do Wieku te legrafu ją  z P e t e r s b u r g a  
1. c z e rw c a : W ielki adm irał, książę K onstanty, 
ad&ł się do K ronstadtu i odbył przegląd  doków 
i uzbrajających się okrętów . Nakazany został 
jak  najw iększy pospiech w robotach. F reg a ta  
pancerna „Petropawłosk** wypłynęła w morze.

Sprawa wschodnia.
W  spraw ie  w schodniej n a s tą p iła  k i lk o ­

dniow a cisza, podczas k tó re j m nogie k rążą  
pog łosk i to o zam iarach , to o k ro k ach  g a ­
b inetów  eu ro p ejsk ich , n a  wiadom ość o p rz e ­
w rocie stam bulsk im  p rzedsięb rać  się m ają ­
cych lub przedsiębranych . W szystk ie  te  p o ­
g łosk i ź ró d ło  swe m ają  w dom ysłach , jó- 
szcze bowiem  g ab in e ty  n ie m ogły tak  p rę d ­
ko porozum ieć się z s o b ą ; jeszcze w szystko 
o k ry te  je s t m głą . Je d n o  ty lk o  je s t  pew nem , 
że A nglia zdecydow ała się zająć stanow isko  
wręcz odporne p rzeciw  M oskw ie, chociażby 
naw et m iało  przy jść do wojny, w razie  
gdyby m oskiew ski g ab in e t t rw a ł  p rzy  sw o­
ich dotychczasow ych zam iarach .

A to stanow cze postanow ienie A nglii, 
objaw ione w ysłan iem  do za to k i B ezika n a j­
w iększej floty pancernej, ja k a  k iedyko lw iek  
na m orzu się  zn a jd y w ała , d a ło  podstaw ę do 
rozpuszczania pogłosek , że już  m iędzy A n­
g lią  a T u rc ją  s tan ę ło  przym ierze, na  mocy 
k tó rego  g ab iu e t ang ie lsk i m a d o starczy ć  
T u re ji subsydjów  m iesięcznie po pó ł m iliona 
funtów  sterlingów , a T u rc ja  zobow iązała 
się w ystaw ić n a ty ch m iast arm ię  d w akroć- 
sto tysięczną. P raw d o p o d o b n ą  je s t ta  p o g ło ­
ska, chociaż ty lk o  n a  dom ysłach  się opie­
ra . Jeź li bow iem  is to tn ie  p rzy sz ło  do p rz y ­
m ierza  an g ie lsk o -tu reck ieg o , to  o jego w a ­
runkach  nie za raz  się św ia t dowie. A nglia  
zdecydow aw szy się do oporn przeciw ko M o­
skw ie, m u sia ła  pom yśleć także, iż nie tylko 
na  m orzu, lecz i na  lądzie  w a lk ę  staczać 
przyjdzie. Na lądzie  zaś na razie  ty lk o  a r ­
m ia tu rec k a  w ystąp ić  może. Bez pomocy 
zaś p ien iężnej ang ie lsk ie j, T u rc ja  a rm ii 
w iększej w ystaw ić by n ie  m ogła.

M ylne rozpuszczono po dzienn ikach  
pogłoski, że już w iększa część gabinetów  
europejsk ich  u zn a ła  now ego su łtan a . J a k  z 
te legram u na czele ,,G azety Narodowej** 
u m ieszczo n eg o , dow iadujem y s ię ,  m in i­
s te rs tw o  tu rec k ie  uw ażało  za po trzebne 
u p rzą tn ąć  się pierw ej z A bdul-A zisem , nim  
zaw iadom i obce dw ory o w stąp ien iu  na tro n  
M urada. T rudno  bow iem  było żądać od g a ­
b inetu  uznania nowego sułtana, dopokąd 
daw ny su łtan  trzy m an y  b y ł w w ięzieniu. 
Pozaw czoraj więc, gdy  Abdnl-A zisa pocho­
wano w śród najw iększej pompy jakby zmar­
łego  panującego s u ł ta n a ,  dopiero m in is te r­
stw o tu reck ie zaw iadom iło dw ory  o Mnra- 
dzie, k tó rem u  i tak  w edle ustaw  tureckich  
p rzy p ad a ł w dziedzictw ie tron stambulski i 
godność kalifa.

K rólow a an g ie lsk a  po o trzym anej w ia ­
dom ości o przew rocie  stam bulsk im  i u w ię­
z ien iu  zrzuconego z tro n u  A bdul-A zisa  w y­
s ła ła  am basadorow i swem u polecenie, aby 
s ta r a ł  się o zachow anie m u życia.

A m basador ang ielsk i m ógł w strzym ać 
rząd  tu re c k i od o d eb ran ia  mu życia, lecz 
n iem ógł nic uczynić, aby A bdul-A zis sam o­
bójstw a uie p o p e łn i ł !!

W obec stosunków  m uzułm ańskiego św iata , 
dw óch kalifów  być n ie może. S u łtan a  z rz u ­
cić m ożna z tronu , a le  k alifow i tej godno­
ści re lig ijnej w edług w yobrażeń  m uzu łm ań­
skich , odebrać niepodobna. W y w ik ła ły  by 
się z tąd  za ta rg i, z k tó ry ch b y  k o rz y s ta li 
n ieprzy jaciele  Turcji. K azano m u w ięc ode 
brać  sobie życie, przecięciem  ż y ł i up ływ em  
krw i. L ek a rze  sk onsta tow ali jedyn ie , ja k  
te leg ram  donosi, że śm ierć n as tąp iła  w s k u ­
tek  upływ u k rw i;  lecz czy sam  sobie p rze­
c ią ł ży ły , lub czy mu je  przecięto, tego le ­
karze skonstatow ać n ie  mogli i nie k o n s ta ­
tow ali.

W  ogóle ca ły  przeb ieg  p rzew ro tu  stam ­
bulskiego, w idocznie k ierow any  je s t z ręczn ą  
ręką, w edług planu  n ap rzód  ułożonego, i 
w iele praw dopodobieństw a mówi za tern, iż 
tym  kierow nikiem  je s t A nglja. N iedarem nie 
ang ie lsk i m in is te r sp raw  zag ran icznych  w 
parlam encie się w yraził, iż te ra z  Anglia 
zająć się m usi k ierow nictw em  w za ła tw ien ia  
sp raw y w schodniej. W  S tam bu le  w pływ  
am basadorów  in n y ch  m ocarstw  obecnie nie 
istn ieje zupełnie , bo podstaw y jego d o ty ch ­
czasowe usunęły  się. Ignatiew  niem a naw et

p rzystępu  do nowego rz ą d u , w ięc sam a 
ty lk o  A ng lja  ma wolne pole do dzia łan ia .

N iepodobna jed n ak  przypuszczać, aby 
A n g lia  ty lk o  na d z ia ła n iu  stam bulsk iem  się 
o p ie ra ła . J a k  poprzednio  M oskw a przy  po ­
m ocy tró jcesa rsk iego  p rzym ierza  i p rzy c ią ­
gnięciem  F ran c ji i W łoch do m em orjału  sw e­
go s ta ra ła  się odosobnić A nglię, i tym  spo­
sobem  niem ożliw em  je j uczynić wszelkie 
w ystąp ien ie stanow cze, tak  obecnie A nglia 
s ta ra  się odosobnić M oskw ę i tym  sposobem 
zniew olić ją  do zupełnego wycofania się od 
spraw y w schodniej. Ju ż  część pracy tej jest 
dokonana, bo F ran c ja  i W łochy po zm ianie 
stam bulsk ie j uw ażają m em orjał ks. G orcza- 
kowa, do k tó reg o  p rzy s tąp iły , za b ezp rzed ­
m iotow y, a  i au s tr ja c k i g ab in e t, a  naw et i 
b e r liń sk i je s t zdania , że po trzeba w strzy ­
mać się z w ysłan iem  m em orjału , a odbyć 
p ierw ej now ą konferencję tró jcesa rsk ieg o  
p rzym ierza . A nglii g łów nie te ra z  chodzi o 
rozerw anie tego przym ierza, p rzez p rzycią 
g a ięc ie  A u strji do przym ierza zachodniego. 
Czy to  je j się  uda, w ątp ić  o tem  należy. 
J e ż li  Moskwa będzie m ia ła  gab ine t b e r liń ­
sk i po sobie, to  A u s trja  będzie m u sia ła  iść 
dalej w tró jeesa rsk iem  przym ierzu , chciażby 
ty lko  do czasu i w yczekując chw ili sposo­
bnej do oderw ania się .

P o  zm ianie stam bulsk ie j M oskw a wcale 
nie porzuca w y tkn ię tego  celu. Pó łu rzędow e 
dz ienn ik i m oskiew skie w p ro st dowodzą, że 
w ręczenie m em orjału  ks. G orczakow a je s t 
te ra z  jeszcze p o trzeb n ie jszem , n iż było  d a ­
w niej. Z  W o ły n ia  nam  donoszą, że pow oła­
no w ty ch  d n iach  n ie ty lkb  u rlopow anych  
żo łn ierzy , a le  n aw et zu p e łn ie  w ysłużonych, 
lecz m ogących broń dźw igać. K oło M iędzy­
borza założono w ielk i obóz, i ru ch  je s t jak  
gdyby w przeddzień w ypow iedzenia wojny. 
P rzy tem  M oskw a bardzo  czujnie w ytęża oko 
na w szystko, co się w A u strji dzieje. A jenci 
m oskiew scy zaalarm ow an i są w iadom ością 
concentrow auia w ojsk w G alicji i z a k ła d a ­
n ia  obozów. Ź ró d łem  tej w iadom ości je s t  po­
w ołanie ca łe j rezerw y  do zw ykłych  co ro ­
cznych ćw iczeń cztero tygodniow ych, a gdy 
nie m ożna było  pom ieścić te j rezerw y w 
k w a te rac h , to w n iek tó ry ch  okolicach  po ­
m ieszczono ją  w nam iotach. W  lo t M oskwa 
w y s ła ła  oficerów m oskiew skich do G alicji, 
aby  się p rzekonali o sile i pozycji tych  
obozow.

Korespondencje „Gaz. flar.“
W a rsz a w a  31. maja.

Często zadaję sobie pytanie, czy nielepiej 
zawiesić korespondencję moję do chwili, kiedy 
kw est ja  wschodnia ostatecznie zała tw ioną zo­
stan ie  Uwaga całej E uropy zw rócona ie s t na 
walkę południowych Słowian, i wy bez w ąt­
pienia starannie śledzicie za każdym krokiem 
rozszerzającego się powstauia, k tó re  zakończyć 
się może, ja k  ta  przypuszczają M oskale, in te r­
wencją zbrojną, rozbiorem T arcji, a nakoniec 
kto wie, czy nie k łó tn ią  o łapy  trzech  półno­
cnych m ocarstw , dzisiaj jeszcze ścisłym  wę­
złem przyjaźni połączonych i z ta k  bezprzy­
kładną zgodą jednomyślnie działających. W a­
żna to ch w ila !

Pochłonięci spraw ą pobratym czych plemion, 
k tórych losy ogniem i mieczem rozstrzygają  
się na pola walki, czy jesteście w stanie p o ­
święcić parę  m inat czasu dla ziomków dźw iga­
jących jarzm o m oskiewskie, nielżejsze, zap ew n ić  
was mogę, ale cięższe od tureckiego? Południo­
wi Słowianie cały byt swój, ca łą  przyszłość 
postawili na kartę ; to  jednak  m ają wewnętrzne 
zadowolenie, że w alczą z nadzieją odzyskania 
niepodległości, przy ogólnem w spółczucia cywi­
lizowanego św iata. My zaś zapomnieui, uważa­
ni za niepoprawnych buntowników, potępieni 
naw et a was w osobach naszych reprezen tan­
tów przez pewne stronnictw o, zredukowani do 
hieniego zachowania się względem ciemięzców, 
czujemy bezsilni, j&k żelazne p ęta  moskiew­
skie coraz dotkliw sze zadają nam rasy .

Najazd moskiewskich czynowników sądo­
wych, porównać mogę do najazdów ta tarsk ich ; 
dotkliwy to  cios, jak i Moskwa społecznemu 
naszem u ustrojowi chce zadać. Gzy z tej próby 
wyjdziemy zwycięzko i cali, jakeśm y wycho­
dzili z najazdów tatarsk ich , czy też zginąć 
mamy ? na to pytanie odpowiedzą chyba na­
stępne nasze pokolenia, my odpowiadamy] ty l­
ko naszą w iarą, i i  nie zginiemy. D otykalną o- 
becnie k lęską je s t  to, że kilkaset rodzin sądo­
wych nrzędaików  pozostanie na brakn, z k tó ­
rych w iększa część bez żadnych środków u- 
trzym ania.

M inister Pahlen i G nerard postępują z na­
mi, jak  zwycięzcy ze zdobytym krajem. P rzy ­
pominacie sobie zdobycie przez Moskali Tasz- 
k e n tu ? Kiedy jazda dzikich Azjatów  pierzchła, 
a  moskiewski korpns zbliżał się do miasta, 
m ieszkańcy zamożniejsi wyszli naprzeciw  nie­
przyjaciół swoich i padłszy na ziemię błagali 
z pokorą o poszanowanie życia i mienia. Jen e ­
ra ł głównodowodzący za całą odpowiedź ro z ­
kazał w szystkich wymordować. Jazd a  i piecho­
ta  kłując i rąbiąc rzuciła się z wściekłością na 
miasto — arty le rja  działam i w ygniatała resztki 
życia z konających rannych. M iasto oddane by­
ło pijanemu żołdactwu na pastw ę mordów i 
rabunka. Po nlicach ze sztabem  przejeżdżał 
głównodowodzący jenerał i zachęcał żołdactwo 
do nowych gwałtów. Po mordach i rabunku 
piękniejsze kobiety przeznaczono do haremów 
oficerskich, w szystkie inne do sołdackich ko­
szar. Ogłoszeny zaś raport o zwycięztwie 
brzm iał znpełnie in acze j: „Miasto po krwawym 
kilkakrotnym  szturm ie zdobyte" — wyliczono 
przytem  poległych i rannych z jednej i drn- 
giej strony. Posypały się* też rangi, ordery, 
gratyfikacje, a zagraniczne dzienniki w ysław ia­
ły dobroczynne skutk i cywilizacyjnej misji, k tó­
rą  M oskwa p rzy ję ła  na siebie rozkrzewianie o- 
św iaty w środkowej Azji !...

Tacy to  i im podobni ludzie od la t 13 
w prow adzają u nas reformy adm inistracyjne i 
sądowe. Pahleny i G nerardy, wierzcie mi, w 
niczsm a niczem nie różnią się od owych 
cywilizatorów Azji środkowej, k tórzy  wydawa­
li rozkazy do mordów i gw ałtów  i na sposób 
^azjatycki urządzali sobie harem y. Dziwić się 
niemamy czemu. W  społeczeństwie, gdzie p iet’ 
i kuu t stanowiły procedurę krym inalną, w spra­

wach zaś eywinych więcej dający wygrywał, 
pojęcie o wymirze sprawiedliwości nie mogło 
się wyrobić. Mmy na porządku dziennym sp ra ­
wę ftomanowica, naczelnika W ydziału techni­
cznego przy ządzie gubernialuyin w arszaw ­
skim. Posadę £ stw orzono umyślnie dla tegoż 
Romanowicza, ctóry pociągnięty do sądu za to 
że w roku zesdym w czasie pożaru składów 
kolei petersbugskiej, wydawał rozporządzenia 
wstrzym ujące atunek straży  ogniowej, wzywany 
kilkakrotnie, tawić się nie chciał, a naw et 
ze skargą uda się do gubernatora Moderna, iż 
jako Moskal pześladowauy je s t  przez sądy 
polskie. Meden zażądał dla swojego ezynowni 
ka opieki G uearda. k tóry  spraw ę zreponować 
polecił, a prezsow i sądu oświadczył, że Gue- 
rard  n a u c z y  s ę d z i ó w  p o l s k i c h ,  co  
t o  j e s t  p r z e ś l a d o w a ć  c z y  n o  w n i k a  
m o s k i e w s k  e g o !

Olóż widziće z tego, jak  najwyższa w ła­
dza sądowa lmskiewska pojmuje bieg sp ra ­
wiedliwości ! Sirawa pożaru magazynów kole­
jowych dosyć jest skomplikowaną. Pani jenera­
ło w i Szebeka ńraciła swoje kosztowności na 
kilkanaście tysięcy rubli szacowane. Pow iadają 
że kosztowności e w czasie ra tunku zostały 
skradzione przez czynowników moskiewskich; 
a ratowaniem  towarów kierował Romanowiez. 
P. Szebeka podań skargę do m inistra Pahlena, 
który k ilka dni tonu przybył do W arszaw y z 
licznym pocztem jrezesów sądów pokoju i p re ­
zesów sądów okręgowych.

S tarzy  nrzęńiicy sądowi bezwarunkowo 
spadają z etatów, młodzi zaś i znający język 
moskiewski, mają sobie proponowaue stosowne 
posady w cesarstyie. Położenie i jednych i dru 
gich je s t prawdziwie rozpaczliwe. J e  lna klęska 
nigdy sama nie pizychodzi, zwykle w tow arzy­
stwie. Grozi nan k lęska głodu — Pankracy, 
Serwacy i Bonifacy obchodzili w tym roku ok­
tawę. Po zńnnacl mieliśmy 22. maja pierwszy 
dzień ciepły. W ciąga jednego tygodnia mieliś­
my śniegi, a zimuo w nocy dochodziło do kilku 
stopni niżej zera. Pszenics zginęły w wielu miej­
scach, rzepaki wymarzły, żyta nędzne; o drze­
wach owocowych niema co i wspominać. Naj­
więcej ucierpiały mwiaty wyżej ku północy po­
łożone. W  grodzieńskiej gaberaii ziemia zupeł­
nie czarna, brak  taszy i ziarna do zasiewa ja ­
rzynami pooranej roli. W gubernii tej najmniej 
20 procent obywateli pójdzie z torbam i; chcą 
się też pozbyć majątków za jakąkolw iek cenę, 
bo nie są w możności dalej prowadzić gospo­
darstw a. Na Litwie pewna część majątków już 
przeszła w moskiewskie ręce, a kontrybucje 
płacą tylko Polacy. Ciężar ton ponosić będą za­
wsze tylko polscy obywatele jedną i tąż samą 
sumę, np. 100.000 rubli płacić będą oni, gdyby 
naw et cyfra ich zredukow ała się do jednego. 
Czy egzystuje podobne prawo w Turcji ? I  w 
Kongresówce uielepsze widoki na zbiory. Cóż 
na to nasz opiekuńczy rząd? Czy da jaki zasi­
łek, czy zwolui od podatków, czy pozwoli w re­
szcie Towarzystwu ziemskiemu przyjść w po­
moc ze swojemi milioaami, k tóre stanow ią w ła­
sność pryw atną stow arzyszonych? Gdzie tam — 
aui myśleć o tem. Zadaniem rządu moskiew­
skiego jes t niszczyć i grabić, i zadania to wy­
konywają czynownicy moskiewscy z całą su­
miennością mougolskich zbirów

W ogóle z Moskalami trudno trafić do ła ­
da — we wszystkiem  mamy różne poglądy. Co 
mi się wydaje prostem, M oskal widzi krzywem, 
i przeciwnie. W czoraj z jednym wykształconym 
liberałem  rozmawialiśmy o opiniach, przekona­
niach, zasadach politycznych. Mój liberał Mo­
skal z pewnym odcieniem ironii, przy zakończe­
niu rozmowy powiedział; „Co pan chcesz, na 
Zachodzie i u was ludzie mają ciasny horyzont 
pojęć. Każdy z was ma tylko jedno przekona­
nie od urodzenia praw ie do śmierci, i tego się 
trzyma. Nie tak  to u nas w Moskwie. Szeroka 
rn ssk a  natu ra  ma obszerniejsze pojęcia. Każdy 
prawdziwy Moskal powinien mieć przynajmniej 
sześć przekonań. Jedno dla siebie, drugie dla 
dzieci i żony, trzecie dla bliskich znajomych, 
czw arte dla dalszych, piąte dla „pierwago 
wstriecznago* (niewiem jak  przetłum aczyć, tj 
pierwszego spotkanego), a szóste dla naczal- 
stwa!" Śmiejąc się z szerokiej moskiewskiej na­
tury , pożegnałem mojego liberała. Była godzi­
na 10. wieczorem. Ruch był wielki, a naw et w 
niektórych punktach miasta tłoczono się na tro- 
toarach. Coraz już częściej słyszeć można mo 
skiew ską mowę. Czynownicy z czerwonym lam 
pasem i kokardką u czapek, to sądownicy przy- 
byli z krańców Moskwy. M ieszkają tymczasowo 
w hotelach. W „Hotelu polskim" zajmują po kil­
ka jeden pokój. Panowie ci prow adzą próżnia- 
cze życie. Całe dnie przepędzają w ogródkach 
i baw&rjach, a noce w publicznych domach, lub 
w ypraw iają orgie w swoich numerach hot8lo 
wych. Spotkałem trzech w racających z Doliny 
Szw ajcarskiej; byli pijani, śpiewali, trzym ając 
się rękam i za szyję i spychali przechodniów z 
tro toarów  — „to jaśnie wielmożni sędziowie" — 
szeptano. Tak jest, te  byli przyszli nasi sędzio­
wie, w których rękach spoczywać będą losy ca­
łego społeczeństwa, bezpieczeństwo osób i m a­
jątków .

W dniu 15. maja obchodzono w W arszaw ie 
pięćdziesięcioletni jubileusz na cześć W ójcic­
kiego, zasłużonego w eterana naszej literatury . 
J a k  wiecie z opisów, uroczystość była wspa­
niała. W tymże samym dniu o godz. 11. przed 
południem druga uroczystość odbyła się ua Bie­
lanach w kościółku kamedułów. Poświęcono tam 
odnowiony a raczej przerobiony, bo znacznie 
wzniesiony pomnik S taszica. D la uczczenia pa­
miątki czcigodnego męża zgrom adziło się zale­
dwie trzydzieści osób. Nie sądźcie jednak, aby 
przyczyną tak  nielicznego zgromadzenia była 
niepamięć lub obojętność. Nie. W ładze moskiew­
skie dozwoliły na odnowienie pomnika, z tym 
jednak  warunkiem, żeby uroczystość odbyła się 
w małem kółku osób, bez żadnych oznak de­
monstracyjnych. Zapisy, poczynione przez S ta­
szica po cerkwiach unickich w Hrubieszów 
skiem, przy zabraniu ich na prawosław ne cer 
kwie przy nichże i pozostały. W ładze moskiew­
skie nie zgodziły się na przeniesienie tych za­
pisów na kościoły łacińskie. W Petersburgu  
odpowiedziano, że to w szystko jedno, — tak  do­
brze pop prawosławny może się pomodlić za 
duszę nieboszczyka, jak  i ksiądz katolicki. Z apo­
wiedziano zresztą w Petersburgu, żeby już raz 
przestano mówić o S taszycu — dowolno z etim  
Staszicom  —  miał się wyrazić m inister spraw  
wewnętrznych.

P. S. Pomimo zapewnień pokojowych, po- 
polecono mieć na kolejach żelaznych przygoto­
wane pociągi do przewozu w ojska, jak  również 
podwody po powiatach i gminach. Prócz tego 
800 wagonów ambulansowych dla rannych,

Z Izlby sądowej.
Lwów 1. czerwca 1876. 

Misjonarz.
Izrael recte I z y d o r  G o l d s t e r n  oskarzo 

n y  o osznstwo popełnione na kilka tutejszych złotui

kach, miał być sądzony przed zwyWym trybunałem 
6. lutego b. r. W przeddzień tej rozprawy teść je­
go bem feld  zadenuncjował go do prokuratorji o 
sfałszowanie kilku weksli w tutejszych banitach i 
przyswojenie sobie tym sposobem znacznej sumy. 
W skutek tego doniesienia jak już o tem donieś­
liśmy w nr. 37 G. N . na wniosek prokuratorji
rozprawa celem dalszego dochodzenia została odro­
czoną, a ponieważ szkoda przeszło 300 złr. wyno­
siła, sprawa obecnie przyszła pod rozpoznanie i o- 
rzeczenie trybunału sądu przysięgłych.

Izydor Goldstern lat 32, żonaty, religii ewan- 
gielickiej, pochodzi z rodziuy żydowskiej zamiesz 
kałej we Lwowie. Z początkiem r. 1874 powziął 
on zamiar przejść na wiarę ewangielicką i poświę­
cić się misjonarstwu. By zamiar ten wykonać, po 
stanowił on opuścić Lwów i Galicję, do czego j e ­
dnak potrzeba mu było pieniędzy. Nabyć pieniędzy 
w sposób rzetelny, to rzecz nie tak łatwa, sądzi 
p. prokurator, dla tego Goldstern poradził sobie
sposobem oszukańczym. Oto napisał sobie kilka
weksli na których podpisał znaną tutejszą firmę 
Reinhold et Buber jako akceptanta, a matkę swoją 
Breindlę jako wystawicielkę i Żyrantkę. Dwa takie 
weksle razem na 600 złr. opiewające, zeskontował 
Izrael Goldstern w tutejszej filii Zakładu kredyto­
wego, drugi w banku hipotecznym. F ilia  Zakładu 
kredytowego wypłaciła gotówkę, lecz bank hipote­
czny posłał pytać się do Reinholda i tym sposobem 
sprawka się wykryła. Reinhold oświadczy! ii  
wszystkie weksle zfałszowane. Izak Goldstern do­
puścił się zatem zbrodni oszustwa.

Dalej oskarża prokuratorja lzaka Goldsterna 
Że w sposób oszukańczy wyłudził od tutejszych  
złotników Rapsa i Siissa dwie pary kolczyków dia­
mentowych wartości 550 złr. pod pozorem, że bie­
rze je  tylko do domu dla okazania swojej żonie i 
przekonania się o ich wartości. Miasto zaś zanieść 
je do domu, zastawił takowe w banku hipotecznym  
za 190 złr. w. a., pieniądze zaś sobie zatrzymał. 
D upuścił się dalej oszustwa Izak Goldstern przez to, 
ii prawie równocześnie pod takimi samymi pozorami 
wyłudził od złotnika Abrahama Zippera dwa p ier­
ścionki brylantowe wartości 35 złr. i 18 złr. 
Pierścionki te natychmiast — uie pokazawszy je 
nawet swojej żonie —  zastawił.

Dokonawszy tych wszystkich oszustw porzucił 
Goldstern Lwów, familję i wyjechał za granicę,

W skutek skargi zaniesionej do sądu przez 
poszktdowanych złotników, których ani matka, ani 
teść na razie zaspokoić nie chcieli, wysłano za wi­
nowajcą listy  gończe i dopiero po długich poszuki­
waniach zdołano go odsznkać w domn misjonarzy 
w Barmen nad Renem.

Osuarzony Izydor Goldstern, Inteligentnej po­
wierzchowności, wyraża się po niemiecku popraw­
nie i w ogóle przyjemne robi wrażenie.

Na zapytanie przewodniczącego , trybunału 
radcy p. Nikischa co ma przytoczyć na swoje unie­
winnienie odpowiada, że do szkół publicznych nie 
uczęszczał wcale — życzeniem ojca było, by się 
oddawał w domn studjom rabinackim. Po śmierci 
ojca mnsiał jednak te stndja przerwać z powoda, 
iż często na zdrowia zapadał i prawie co roku do 
kąpiel wyjeżdżał. W roku 1874 ożenił się z panną 
Bernfeld podług religii Żydowskiej. W czasie świąt 
wielkanocnych żydowskich będąc n teścia wszczęła  
się między nimi dysputa religijna. Wtedy to Izak 
Goldstern odważył się wypowiedzieć szwagrowi 
■wemu starozakonnemu Bernfeldowi, że żydzi da­
remno spodziewają się osobn<go mesjasza. Praw­
dziwym mesjaszem, o którym prorocy przepowia­
dali był Jezus ChrystUB — on w niego tylko wie­
rzy. Wypowiedzenie to otwarte swego przekonania 
wprawiło starego Bernfeld* w taką złość, iż nie
b a c z ą c  n a  d z i e ń  Ś w ią te c z n y  c h w y a i t  z a  l a .u p ę  i
chciał nią ugodzić Goldsterna. Od tego czasu nie 
miał on już spokoju od swego teścia —  ciągle go 
prześladował, dążył nawet do tego ażeby się roz­
wiódł z jego córką. Właśnie wtedy — powiada 
dalej oskarżony — czytałem wiele o misji szkoc­
kiej. Nie mając spokojn w domu postanowiłem za 
tem misję tę odsznkać w Konstatynopoln. Zostawi­
łem dum i żonę i odjechałem. Przybywszy do Kon­
stantynopola nie mogłem się tam w żaden sposób 
przyzwyczaić, życie zupełnie odmienne, a nawet 
kuchnia tamtejsza nie służyła mi. Udałem się tedy 
z Konstantynopola przez W ołoszczyznę do Posztn. 
Miałem polecenie do pastora Koniga w Peszcie i 
za jego też pośreduictwem w krótkim czasie do­
stałem posadę ,>rzy kolei. Sprowadziwszy żonę do 
Pesztu żyłem z pensji, którą jako urzędnik kole­
jowy pobierałem. Nie długo jednak musiałem z po­
sady ustąpić, ponieważ w służbie kolejowej zapro­
wadzony został język m*diarski. Za poradą moich 
opiekunów pastorów Koniga i Delaroi, ndałem się 
najprzód do Wrocławia a potem do Kolonii, gdzie 
mnie ochrzczono. Przyjaciele moi uradzili bytu się 
poświęcił studjom teologicznym, w tym też celu 
wstąpiłem do domu misjonarzy w Barmen i tam 
zostawałem aż do czasn gdy w skutek rekwizycji 
tntejszego sądu sprowadzono mię do Lwowa.

Po śmierci ojca przypadła na mnie i siostrę 
moją realność. Uzyskane ze sprzedaży tej realności 
pieniądze, stanowiące mój majątek 8 do 9 tysięcy  
złr. oddałem matce do przechowania, która mi je  
zwrócić miała, gdy będę potrzebował. Całe moje 
nieszczęście i to Że się obecnie jnż od kilku mie­
sięcy w więzieniu znajduję, przypisuję jedynie fa­
natyzmowi mojego teścia Bernfelda Aby mię od­
wieść od powziętego zamiaru przejścia na łono 
kościoła chrześciańskiego i z obawy abym córkę 
jego a żonę moją do tego kroku nie nakłonił, 
wniósł on na mnie niesłuszną skargę. Badany dńlej 
szczegółowo opowiada oskarżony : Kolczyki i piers- 
aionhi wziąłem u złotników na raty,skredytowali mi, 
bo mnie znali. Jeżeli ci Indzie obecnie inaczej rzecz 
przedstawiają, to czynią to pod wpływem mego 
szwagra, który wszelkich używa środków, by mnie 
nawrócić do jndaizmu. Co do wekslów , fo Reiuhold 
dawał mojej familii akcepta z grzeczności, ile ra­
zy była potrzeba, Żadnych akceptów nie fałszowa­
łem. Jeżeli odjechawszy ze Lwowa nie zaspokoi­
łem złotników, to się łatwo da wytłumaczyć. Poło­
żenie moje wówczas było bardzo krytyczne, oto­
czony zewsząd od nieprzyjaciół musiałem spiesznie 
wyjechać, matka moja jednak przyrzekła rzecz tę 
załatwić 1 byłaby to niezawodnie uczyniła, gdyby 
się temu był nie sprzaciwiał teść. Złotnicy podali 
dopiero wtedy skargę do policji gdy się teść do­
wiedział żs przeszedłem na r> ligję katolicką. —
O skardze Rapsa dowiedziałem się w Kolonii i na­
tychmiast odesłałem mu 210 złr. na wykupienie 
kolczyków. Pieniądze te otrzymałem od pastorów 
ewangielickicb, którzy zrobili na mnie składkę. Co 
do pretencji Zippera za pierścionki to już poprze­
dnio szwagier sam zaspokoić go przyrzekł.

(Dok. nast.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
P ię ć d z ie s ię c io le tn i ju b i le u s z  o trz y m a ­

nego s to p n ia  ak ad em ick ieg o  d r. F e lik sa  M a c i e ­
j o w s k i e g o  obchodziło  T o w a rz y s tw o  le k a rz y  
g a licy jsk ich  w dn in  3. b. m. w sposób n a s tę p u ją ­
cy : O g o dz in ie  pół do p ie rw sze j w połudn ia  udało 
Bię liczne  grono lek a rzy  do pom ieszkan ia  czc ig o ­
dnego ju b i la ta ,  ab y  oddać hołd zasłudze i cnotom  
o b y w ate lsk im , ja k ic h  dr. M aciejow ski n a  sw em  s t a ­
now iska dawał dowody p rz e z  ca łe  sw oje żyoie.

Dr. N o s k i e wi c z ,  jako prezes Towarzystw* 
przemówił do jubilata w imienin Towarzystwa w 
sposób następujący:

„P/zezacny kolego Ju b ilacie!
Uroczystość, która nas tu dzisiaj sprowadziła, 

jest nadzwyczajną, a mianowicie w zawodzie tak 
ciężkim, jakim jest zawód lekarza wykonawczego. 
Wytrwać godzinę w tak ciężkiej pielgrzym ce, któ­
rą tylko my, jako wspólni w zawodzie, należycie 
ocenić potrafimy, przez lat pięćdziesiąt — należy 
zaliczyć do wypadków tylko wyjątkowych — do 
zdarzeń nadzwyczajnych. Do urzeczywistnienia bo­
wiem takiego zdarzenia mogą się ześrodkować w ie­
lorakie warunki, które jak nas nczy doświadczenie, 
tylko bardzo wyjątkowo jednoczą się w jednej indy­
widualności. —  Poświęcenie się półwiekowe dla 
cierpiącej ludzkości, wymaga prócz ustawicznego 
pielęgnowania nanki —  niezwykłego hartu ducha 
i zapasu sił fityczuyck, któreto warunki, jak w ie­
my z doświadczenia, rzadko kiedy idą z sobą w 
równej mierze. W Tobie przezaeny Jubilacie mamy 
uczcić prócz tego lekarza, który swe tycie i ca 
pulu chwały wojennej niÓBł ojczyźnie naszej w o- 
flerze!

W Tobie przezaeny Jubilacie mamy uczcić i 
pierwszego prezesa naszego Towarzystwa —  któ­
rą to godność przy zawiązku naszego Towarzy­
stwa i śród trudnych okoliczności byłeś łaskaw pia­
stować przez dwa lata.

W ocenieniu więc i nznanin tych znakomitych  
zasłag i cnót obywatelskich, jakich dawałeś dowo­
dy przez całe Twe życie — racz przyjąć szlache­
tny Jubilacie w pamiętnym dniu obchodzenia Twe­
go pięćdziesięcioletniego stopnia akademickiego, od 
Towarzystwa lekarzy galicyjskich —  ten akt p i­
semny, który Ci wręczamy, i który niech Ci bę­
dzie tłumaczem uczuć, jakie dla męża ojczyźnie 
dobrze zasłużonego i naszego czcigodnogo i ko­
chanego kolegi weterana żywimy —  i żywić bę­
dziemy."

Po tej przemowie podziękował sędziwy jubilat 
głęboko wzruszony i rezrzewniony w słowach na- 
stępujących:

„Z żywą wdzięcznością, szanowni panowie ko­
ledzy, przyjmuję z rąk waszych ten adres, którym 
mię zaszczyca poważne Towarzystwo nankowe le ­
karzy galicyjskich. Jeżeli w przeciąga lat 50, od­
kąd Wotąpiłem na ciernistą drogę praktyki lekar­
skiej, starałem się bezustannie wzbogacać wiedzę 
moją przez pilne korzystanie z obfitych plonów 
wszechstronnego postępu umiejętności naszych w 
stuleciu bieżącem, nie zaniedbując przy tem ko­
rzystania z drogocennej spuścizny nankowej, jaką  
nam dawniejsze czasy przekazały, —  jeżeli przez 
spełna pół wieko starałem się przedewszystkiem  
ile mi sił starczyło, być użytecznym tej społeczno­
ści, pośród której się zestarzałem, przez chętne 
niesienie rychłej na każde wezwanie pomocy lekar­
skiej bliźniemu w chorobie —  nie poczytuję sobie 
tego bynajmniej za zasługę. Czyniłem to bowiem  
równie z zamiłowania do zawodn, któremu się po­
święciłem, jak w przeświadczeniu, iż w teu sp o ­
sób spełnia się tylko należycie ścisły  obowiązek 
lekarza, godnego kapłana cierpiącej ludzkości, i 
prawego obywatela kraju — który to obowiązek 
wszak i wy, szanowni panowie koledzy, sumiennie 
wypełniacie. Zaszczytu przeto, który mię dziś spo­
tyka, nie mogę brać na karb jakiejkolwiek zasługi 
mojej, do której się nie pocznwam, lecz zawdzię­
czam go raczej uprzejmej przychylności dla naj­
starszego obecnie wiekiem ze strony wielce szano­
wnego naukowego Towarzystwa naszego, któremn 
chciejcie panowie, uniżenie proszę, wynurzyć za to 
moją gorącą podziękę. Wam zaś, szanowni koledzy, 
i tobie zacny prezesie Towarzystwa dziękaję ser­
decznie za trud, który raczyliście podnieść przez 
doręczenie mi tego nader zaszczytnego dla mnie 
adresu. Oby dobrotliwe Nieba także każdemu z was, 
mili towarzysze pozwoliły, w zdrowia i pomyślno­
ści dożyć nie tylko jubileuszu, jaki ja  dziś obcho­
dzę, ale jeszcze późniejszej szczęśliwej starości. 
Tego wam z głębi serca mojego szczerze życzę."

Tu zawezwany przez prezesa Towarzystwa 
lek. sekretarz tegoż, dr. fcegota K r ó w c z y ń s k i  
odczytał wręczony jubilatowi adres, który tak 
opiew a:

„Czcigodny Mężu!
Czołem przed wielką zasługą 1 Kto wypełnił 

wszystkie obowiązki, temw słus/.nie hołd się należy. 
Kto je tak godnie jak Ty wypełnił, ten zasługuje 
na cześć rówieśników i młodszych pokoleń. Czas 
nie zatarł w naszej pamięci Twych zacnych czy­
nów, które niby gwiazdy promienne św iecą ua dro­
dze żywota Twojego nam dla przykładu. Stanowi­
sko, które dzisiaj zajmujesz w społeczeństwie Czci­
godny Mężu, zdobyłeś własną pracą i zdolnościami; 
kiedy zaś kraj woiał synów swoich w potrzebie, 
stanąłeś pierwszy w szeregach obrońców, służąc 
gorliwie wiedzą zdobytą. W krwawych dniach ob­
lężenia W arszawy niosłeś pomoc z narażeniem w ła­
snego życia rannym naszym bohaterom. To po­
święcenie ozdobiło pierś Twoją dobrze zasłużonym  
krzyżem „Virtuti militari". Z pola walki powró­
ciwszy, ofiarowałeś chętnie pióro i słowo dla do­
bra rodaków, siejąc zdrowe rady obywatelskie i le ­
karskie, których ślad pozostał w pamięei współ­
mieszkańców i pismach Twoich. W każdem d zia­
łaniu Twojem przewodniczyło Ci gorące uczucie 
miłości ojczyzny, które kazało Ci walczyć Z w szel­
kim przeciwnym cudzoziemskim prądem. Ta walka 
i skrzętne usiłowania Twoje, przyczyniły się w 
znacznej części do zawiązania się Towarzystwa le­
karzy galicyjskich, które przywołane do życia, po­
stawiło Cię na swetn czele, potrzebnjąc dobrej ra­
dy męża wielkiego doświadczenia i jeszcze większej 
zasługi. Przywołując sobie to wszystko na p&iaięć, 
Towarzystwo lekarzy galicyjskich czuje się w o- 
bowiązkn dzisiaj, jako w dzień 50 letniej rooznicy 
Twojego zawodu lekarskiego, złożyć Ci wyrazy 
najgłębszej czci i poważania; N i e c h a j  t y c h  
k i l k a  s k r o m a y c h  w y r a z ó w  b ę d ą  z a ­
s ł u ż o n y m  w i e ń c e m  l a u r o w y m ,  k t ó r y  
Ci  w ł a s n e  c z y n y  k ł a d ą  n a  s k r o n i e ,  a 
w s e r c a c h  T w y c h  r o d a k ó w  w s p ó ł z a ­
w o d n i k ó w  b a d z ą  r z e t e l n y  s z a c u n e k .

Lwów d. 3. czerwca 1876."
Po odczytaniu adresu przemówił dr. Ż. Krów­

czyński w imieniu najmłodszych lekarzy w Towa­
rzystwie jak nastąpuje;

„Po przemówienin z serca płynącem , które 
przed chwilą słyszałeś Czcigodny Jubilacie, powi- 
nienbym zamilknąć i to uczyniłbym, gdyby na mnie 
nie ciężył obowiązek, jaki że tak powiem, naj­
młodsze pokolenie lekarzy mi powierzyło. Ci, któ­
rych od Ciebie Czcigodny Jubilacie półwieku dzieli, 
składają przez usta moje cześć Twoim czynom, 
które Ci przypominać nie będę, b0 ł® wymowniej­
sze od moich w ygłaszały usta- D zisiejszą jednak 
uroczystość użyję za sposobność io  odparcia za­
rzutu, jaki naB przyrodników lekarzy zbyt często  
spotyka, że zaślepiliśmy się w Prądzie czysto ma- 
terjaiistycznym, który nauki za podstawę
maja, i że nim przesiąknięci, jesteśmy istotami, dla 
których materja wszjstkiem  a p0 za nią próżnia. 
J a k  próżnia w przyrodzie jest niedorzecznością, tak 
niewłaściwym » niedorzecznym jest ten zarzut. —  
Kogo p r z y r o d a  pięknością ujęła, kto ją sobie upo­
dobał, ten kochać musi jej najwyższego reprezen­
tanta; a kto nmie kochać człowieka, ten może 
wznieść się na wyższe szczeble i powinien kochać 
kraj, który go płodami swojemi wykarmił a pracą 
współrodaków oświecił. Miłość ojczyzny to dług



U ciągnięty, Który z lichwą odpłacać je st  naSZym 
O bow i,zk.em. Jak niewypłacenie tegu dłngn ŁańLą 
ludzi wykształconych piętnować, tak najskrupulat­
niejsze wypełnienie obowiązków essci* otaczać po­
winno. Ostatnia je st  Twoim ndziałem : celem, .10 
którego my podążamy za Twoim przykładem. Tę 
eześć powtaizam, składa przez acta moj* najmtod- 
Lze pokolenie prawemu obywatelowi, zasłużonemu 
żołnierzowi i najutarezemu lekarzowi. “

Na koniec dr. L o n c h a m p s  jako towarzysz bro­
ni jabilata z r. 1831 uwydatnił -we nczncia w 
wyrazach piawaziwie z głębi serca p łynnych.

W reszcie nadmienić tu koniecznie wypada, że 
prócz młodszych i -tarszych kolegów jubilata, zło­
żyli mn Łołd i swe powinszowania w dniu tym, i to 
jetzcze przed lekarzami, nas»mprzód weterani z r. 
1831  z p. Mieczysławem D a r o w s k i m  n a  czele, na 
stopnie dr, J a s i ń s k i  prezydent miasta, z delegatem  
Bady miejskiej p. Dąbrowskim i deputacja apteka 
r iy  pod przewodnictwem pana T e p y  jako prezesa 
„Gremium aptekarskiego Galicji wschodniej’1, która 
wręczyła mu następujący adres:

„Do Wielmożnego lm ci Pana Feliksa Macie­
jowskiego doktora medycyny, lekarza naczelnego 
aim ii polskiej w W arszawie w 1831 r. kawalera 
orderu „Yirtnti militaria11 eic. etc.

ozanowny Jubilacie!
W uroczystym duin jubileuszowej rocznicy 

pięćdziesięcioletniego zawodu Twojego lekarskiego. 
„Gremium aptekarzy Galicji wschodniej “ składa Cl 
z glęoi terca płynący hołd należny Twym zaslu 
gom i cnotom.

Cześć półwiekowej snuuennej i moralnej pra­
cy w szczytnym lekarza zawodzie, który rozpoczą­
łeś w armii naszej narodowej!

Cześć prawemu synowi ojczyzny zawgze wier­
nie i szczerze przez Ciebie kochanej! Cześć oby­
watelowi nieskazitelnego ck&raktern.

Przyjm od nas szanowny Jubilacie gu r,ce Ży- 
czeuia, obyś w najdłuższe jeszcze lata jako wzór 
„dobrze zasłużonego11 obywatela, młodszej przy­
świecał generacji.

W t Lwowie dnia 3. czerwca 1876.
W  imienin gremium aptekarzy Galicji wschodniej:

(Następują pedpisy wszystkich lwowskich ap­
tekarzy )

Wcale tutejszych literatów. Dochód nie jest jeszeze  
nam wiadomy.

— Z okoliczności włożenia węgielnego kamienia 
pod nowe mieszczańskie kas/no 3. czerwca odbył 
się w starem wokalny koncert. Dyrygował p. Slg- 
nio. Pod każdym względem tylko dobre o tern po­
wiedzieć można słowo. Myśl wyższa, prawdziwie 
zacna, okładała program jego : Takim być musi, by 
trafił do serca. „Stkaż nad W isłą“ Jareckiego, 
„W isła11 Nowakowskiego, „Marsz jedności i zgody11 
Rossiuiego — czyż to nio zdrowy pokarm dla ducha? 
To też koncert nie był li tylko prostą zabawą — 
byl nauką. W szyscy śpiewali dobrze; męskie chóry 
zrozumiały swą rolę ełektiyzatora narodowego uczu­
cia, z zadania swegJ wywiązały się godnie. Panny 
K. i L. nie grzeczność zmusiła do powtórzenia aryj,—  
ale własny ich taient. Panna K. śpiewa nroczo. 
Publiczność oceniła wszystkich, i wyniosła z kon- 
certn miłe wspomnienie.

—  Poniedziałkowe przedstawienie popołudniowe, 
na którem odegraną została także operetka „W e­
sele przy latarniach11, a w której wystąpiła pani 
S k a l s k a ,  panny Z i o n  i B r o n i k o w s k a  i p. 
S k a l s k i ,  wypadło tak doskonale, że radzibyśmy w i­
dzieć przedstawianą tę operetkę nie z inną ołyadą 
nawet na przedstawieniach więczornych. Nie wiemy, 
koma to specjalnie zawdsięczyć, ale tak pod w zglę­
dem spiewn, jak i gry, dalej w ogóle pod w zglę­
dem reżyserji niedzielne przedstawienie „W esela  
przy latarniach11 wypadło wyoornie, czego peinein 
uznaniem były częste i huczne ohlai_i ze wczyst- 
klch miejsc teatru. w ię - 0j tylko moźnaby było do­
radzać swobody w dobrze przygotowanym popisie, 
a pani Skalskiej w szczególności szybszej życzyć 
wymowy, ale i to z czasem przyjdzie, jeżeli in 
formaior i na to zwróci nwagę.

— We czwartek d. 8. i w sobotę d. 10. t. m. 
p. Maurycy Dziedngzycki mieć będzie odczyt w 
sali ratuszowej na dochód Towarzy-tw aka­
demickich „Bratniej pomocy11 i „Biblioteki słucha- 
czów prawa11, o Fompeji. Prelegent zwidzi! sam 
podczas ostatniej swej bytności we Włoszech sław ­
ne wykopaliska, odczyt więc będzie zapewne bar­
dzo interesującym

—  Wykaz osób zmarłych w czasie od 2 1 . do 
31. maja 1876. Hummel Józef, z domu nbogich, 
na zanik schyłkowy, 62 1.; Kossoki Małgorzata, bez 
zatrudnienia, na zanik schyłkowy, 85 1.; bar. Bła- 
zowska Maria, właścicielka dóbr ziemskich, na ra ­
ka żołądka, 23 1.; Jost Antonina, położna, na za ­
palenie płuc, 43 i.; Serwaeki Jan, snbjekt cukier 
iridki, na zapalenie plnc, 20  1.; Szpalke Ferdynand, 
właściciel domn, na wodną puchlinę, 4 0  1.; Wił 
niowska Wiktorja, żona właściciela realności, na 
torbiel jajniLa, 41 1.; Halski Aleksander, były ofi­
cer wojsk polskich, na nwląd starczy, 78 1 ; Zie­
lińska Zofia, szwaczka, na gruźlicę płuc, 16 I.; 
Odrzywolski Zygmunt, syn inżyniera, na gruźlicę, 
5 1.; Jasielkowski Jan, syn konduktora kolei, na 
suchoty płne, 6 1.; W róblewski Józef, nrzędnik 
konsygtorza rz. k it., na zapalenie plac, 67 1.; See-  
mann antoni, kapelusznik, na zanik schyłkowy, 76  
1.; Olszewska Sabina, córka wdowej po ogrodnika, 
aa zapalenie płac, 2 1.; Lewiński Emil, tapicer, na 
waoą serca 3 2  1.

—  Na pismo zbiorowe R appersw yl  pod redak­
cją J. I. Kraszewskiego, za pośrednictwem pana 
G. K< bna w Samborze: p. Stanisław Jędrzejewicz, 
właściciel Czapel 3 złr. 50 ct.; pan Szczepan 01- 
brycht, włościanin w Powodowy 3 złr. 50 ct., pani 
Amalia Czyżewicz w Samborze 3 złr. 50 ct., pani 
Marja W ąsowicz w Samborze 3 złr. 50 ci.; p. K a­
rol Dobrzański w 3amborze 3 złr. 50 ct., p. An­
toni Hilder w Samborze 3 złr. 50 c t , p. Zygmunt 
Kraj czy c. k inżynier powiatowy w Samborze 3 
złr, 50 ct., p. Edward< Sobek, c. k. nrzędnik cy- 
mentniczy 3 złr. 50 ct.

—  K ra k ó w  3. czerwca. W numerze 126 z 
dnia 2. czerwca r. t> (piątek) umieściłeś Wielmo­
żny redaktorem artykuł z Krakowa dotyczący po- 
miarn i niwellacji miasta Krakowa.

Artykuł ten jest w całości fałszywym i złej 
wiary; albowiem na posiedzenia odoytem w dnia 
29. maja r. b. (wspomniany artykuł, nadesłany nam 
z Krak iwa, napisany byl jeszcze przed d. 29 ma­
ja. P. r.) złożyłem w ręce Jaśnie Wielmożnego 
wiceprezyderta miasta Krakowa Strzeleckiego, w 
obecności dwóch radców WWpp. Kuczyńskiego, 
profesora i Łuszczkiewicza, inżyniera, książki ni- 
wellacyjne całego miasta Krakowa i profile podłuż­
ne i poprzeczne wraz z planem Starej W isły.

W . K onarzew ski inżynier cywilny.
—  R zeszów  1. czerwca. Zestawienie dochodn 

i rozchodu teatm  amatorskiego przesyłamy szano­
wnej •'."dal cji do ogłosi^nia, ażeby publiczność bio­
rącą, udział w tych zabawach i składająca pie­
niężne ofiary powiadomić, jak jej groszem zarzą­
dzamy. Od 6. stycznia r. 1875 do 12. marca rokn

PRZEDSTAW IENIE WIECZORNE.
W  tym czasow ym  tea trze le tn im  

w arenie p rzy  ulizy Jagielo:zskiej naprzeciw 
ogi odu J  ezuickiego.

We środę dnia 7. czerwca 1876  
O godzinie 8mej wieczór

Sprzedaż biletów odbywa się: od godz. 10. z rana 
do 12. w południe w kasie teatru hr. Skarbka, od 

godz. 4. zaś w kasach teatru letniego. 
Początek o godz. 8-mej.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 6 czerwca 1876. 

godz.na 10. minut 52 przed połndniem.
Akcje kred 133 10. Angle-anatr. 63.50
UnionsbanJk 56.—. Yereinsbtudk — .—
Kolei Kar. Lnd. 1 9 0 — Kolej połndn. 77.—
Franko - anstr. — .— , Losy tnreckje — .—
L oiyzr. 1860 — .—. Oblig indem. — .—
Staaubahn — .—. Wied. Tramw — .—
Ostbahn — .— . Napoleondor 9.70
Bnbel papier. —.— Us osob. mdłe.

Wiedeśk 6. czerwca 1876. 
godzina 2 n rn u t 28. po południu.

Akcje fran.-ans. 14.— . Węgier, kred. 115.25
Aiiglo-anstr. 65.— . Dnionsbank 57.—
Kolej Kar Lnd. 192.50 Nordbabn. 18150
Kol„j połudaio 78.75 Kolej AlfSd. 100.50
Kolej Elżbley l - ł l . — . Kolej Lw.-ezer. 1 19.—
\Vęg. Nordostb. 99.50 Rudolfsbt.hu 106.50
W iener-bauges. 17.— . W ęg. O stbau 31.—
Gal. indemniz. 85.7o Lc,ay z r .l8 6 4  127.25
Franco-H .Bank — .— . V erkehrsbahn 83.50
Losy tureckie 19.75. Baabaak-Act. 10.—
Kolej państw. 255.50. Bankrerein 58 —
Wied. Banver. 10.- . Losy węgier. 68.50
Marki niemieckie ct. 59 ’/i- 
Akcje kredytowe —.— .
Usposobienie: stałe.

B erlin, 3. czerwca. Rat... Bankneton 2 6 8 .10  Cre­
d it  A ut 223.50 Lombarden 133 .—  Galizier 79 25  
Staatsbabn 428 50 Rum&nior 19.40 Oeaterr.-Bank- 
noten 168.40. Usposobienie —

—  Objaw* anie Zielonych Świąt były dniami 
festynów na ruzmaite dobroczynne cele, które mniej 
więcej ndały się zapełnię. Takich jednakże festy 
now Dędzie obecnie więcej, i to właśnie nasnwa 
nam na myśl pewien fakt, który jeszcze zeszłego  
rokn podnieśliśmy przy poaobnej sposobności. Jest 
nim ta okoliczność, że na takim festynie zaw­
sze najlepiej wychodzi dzierżawca publicznego 
miejsca, w którem się festyn urządza, bez wzglę- 
dn to na, czy głównie w takim festynie interesowani 
stracą, lub nie —  a taki przecież dzierżawca b ie­
rze jetzcze, i 10 wys ką opłatę, od urządzających 
festyn. Otóż zdaniem naszem, podobne wyzyskiwa 
nie sabaw na publiczne cele przez przedsiębiorców, 
mówimy zaś tn szczególniej o przedsięciorey ogro 
dn Miejskiego, puwioneby .,nż nstać raz na zaw ­
sze Przecież, jak się to n nas dotąd dzieje, każ­
dy festyn takiemu przedsiębiorcy iak.egoś miejsca 
publicznej przechadzki, zgromadza tylko gości, któ­
rzy, chcąc nie ch :ąc, zjadają mn wszelkie potrawy, 
i to po vrj górowanej cen ie—  wypijają piwo i wino.

Co najmniej więc, jeżeli już nie za opłatą z 
jego struny to gratis powinno być wolno rozm .i 
tym "towarzyszeniom zgromadzać gości z otwartą 
na cel publiczny' sakiewką do ogrodn, Pan
pried8iębiorca nie może się zupełnie tem
unmaczyć, że on miałby również wiele gości, 
guyby i festynu nie było, bo w każdym razie
ubranie i oświetlenie ogrodn i loterje zgro-
mauząją większą ich ilość, i to co robi dla 
niego jakieś stowarzyszenie urządzające festyn, 
musiałby sam stbie w przeciwnym razie zrobić, i 
samby tylko ryzykował. Radzimy zatem okoliczność 
tę wziąć pod nwagę tak p. dzierżawcy ogrodn, 
jak również wynajmującym od niego jak dotąd ogród 
na fe styny.

—  W niedzielę w pierwszy dzień Zielonych 
świątek p W ojciechowski, restaurator w ogrodzie 
K isielki urządził uroczystość, z której czysty do­
chód przeznaczył na korzyść fnndnszn pomnika dla 
Seweryna Goszczyńskiego. Ogród był przystrojony w 
chorągwie i lampiony Nsd bramą webodową umie- 
ssczono portret Goszczyńskiego i stosowne emble­
mat*. W jednem miejsca ogrodn wypisano cztery  
piękne wiersze z poezyj Goszczyńskiego, otoczone 
dębowym wieńcem. Maayka wojskowa pomiędzy 
różnemi otworami grała melodje narodowe. Wie­
czorem ogród był oświecony, zapalono ognie ben­
galskie i dwie świecące litery tJ G. Publiczności 
bfto dosyć, pomiędzy nią nie widzieliśmy jednakie

P ociągi k o le jo w e  z głównego dworca: 
O dcnodzą ze L w ow a

■>o K r a k o w a : rano o godzinie 6 (pociąg 
czysto osobowy) ; po południa o godzinie 5. 
min. 6 (pociąg mięszany), w nocy o godzi­
nie 11 nua. 25 (pociąg po&pitszry.)

Do Pwdwoioczysk: (z głównego dworca), 
rano o godzMiie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz 12. men 5 (po- 
- _ąg mięszany); w nocy o godz. 10. miD. 
57 (pociąg osobowy).

Do Cuersuiowiec: 1 ano o gowzinie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12 min. 50 (pociąg mięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 49 (pociąg mięszany).

Do 1’oilwoloczyik (z Podzamcza) :. w polu 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. m n. 32 (pociąg mię­
szany).

Dw Stanisław owa (przez Stryj): rano o
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

P rzy ch o d zą  do Lwowa'
z Krakowa* o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) —  o 9 godz. 45. n . w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz.. 8 min. 5 
wieczów.

Z  Czernlowiec« ( 10. godz. 13. min. w nocy
(pospieszny) — o *. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południa.

Ze Stryja: codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 6. czerwca.
I . Akcie za sztukę. 

( W  nnpona bieżącego.) 
Kolej gal. K arola Ludw ika 

_ Lwow. - Czerń. -Jassy  
Banku hij 'dfkl. po 2uu zł. 
Bankn kreJ, gal. po 200 zł.
I I .  L isty zast. za 100 zł. 
( i t*  knpona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
,  » » * hi

„ b p ! okres 
Bana a hip gal. 6 pr.
Ual. zakł. kred. włość. 6 pr.

w. a ..........................
111. L iity dłużne 

ca 100 zł.
Ogdł roi. kred. zakł. dlal 

Cralicji i Bukowinj 6 pr. 
losowanie W 15 la t . 

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
IV. Obligi za 100 »ł.
Indemmzacyjne galic.
Poż. kraj, z r fo7iłpo 6 pr. 
Losy nuaata Krakowa

„ Stanisławowa

V. Monety.
D ukat holenderski . .
jn a a  cesarski . . . .  

Napoleondor .
Pół itnperjał rosyjski . 
Babel 1 'sy jsui srebrny 
Babel rosj j*ki papierowy 
Pruskie bilety naHowe 
100 Marek niemieckicn 
orebro .
Kupony w srebrze . .
Wiedeń, d . 3. czerwca. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 zł.)
Beat. austr. w bankn. 5 pr. 

„ „ w sreb. 5 „
183 i całe losy (m. k.)

* g  1839 i .  losu „
g  -rj 18!>4 po 260 zł. 4 pr. 
ip js  1860 „ óoozł. w.a.5 „ 

lSttu „ luO „ „ „
~  1864 100 „ „ „

L u ty  zast. dom. po 1/0 5 „
Obhg indem. {100 t ł . )  

tndicyjude
Bukowińskie . . . .  
Inne publiczne poiycz.
W ęgier poi kul po 1 0  zł.

b p r o c ..........................

Tow. kred miej, 6 pr- w. a. 
Galic. bank łup. 6 pr. w .a  

„ Zak. k r .włość. 6 pr.w.*. 
Bank nar. anstr. m. k. 6 pr.

Węg. poż. p,eiu. po 100 zł. 
Tnrecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-anstr. po 200 zł. 120 
Boaencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla h&u, i pi-zem. 
Zakł kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk n. aust po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franoo - węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. bip. po 200 zł. 
Gal. bank dla nand. i przem.

po 200 z łr....................
Gal. zakł. kr. ziein. p o 200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banka nar. austr. po 600 zł. 
Banku pow .anst. po 200 zł. 
Unionbank po 140 z> 
Vereinsbank po 100 zł. 
Yerkehrsb. pow. po 140 zł. 
Wied. bankver. po 100 zł.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. . . 
Aifbldzkiej po 200 zł. sreb.
Dniestrzańskiei .  „
E lżbiety " m.” k.
Ferdynanda półn. po 1000

zł. m. k.........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Lnd w. po 200

zł. m. k ........................
Lw. Czer. a  Jas. po 200 zł. 
Mor. SzL (cent.) po 200 
Anst. pół. zach. po 200 zł. sr.

„ „ lii. B. po 200 zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
SUdbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po 

200 zł. sr 
Węg. wach. (Ostb.) po 200 
W^g. zach. (W estb.) po 

2uo zł. w. a ...................

Akcje przemysłowe.
Bndow.Tow. a u s t po 200 zł. 

„ ,  wied „ 100 „
„ tanich pom. „ 100 „

L isty  zast. {za 100 zł.)  
Boden cred. allg. Ost. 5 pr. s. 

„ gpłac. w 35 lat 5 p r wa.
Gal.Tow.kr. y.ituu.4 pr. w..,. 
„ ,  ,  f)f« #. >i

Obligacje pierwszeń­
stw a kol. {za 100 zł.)  

Albrechta pu 300 zł. 5 pr.
100 zł.............................

Alffoldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s. w. a. 
Dniegtrzańska 300 „ „
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 

„ em. l&s:1 6 pr. . .
„ em. 1870 5 pr. . .
„ em. 1872 6 pr. . .

Ferdynanda pół. 6 pr. m. k. 
„ „ 5 pr. w. a.

Gal. E?L. 300 zl. 5 pr. n .  w .  
„ 11. em. 6 pr. a
a III. em. 1871 300 
a IV sm.aSOOzł 6pr 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
30u zł. 5 pr. grebr. w. a. 

Lw. Czar. Jas. II. em. 1867 
800 zl 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Cser. Jas. III. em. 1868 
300 zł. g pr. grebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. grebr. w. a  

Rudolfa po 300 zł. 6 pr.
srebr. w. a ...................

a em. 1869 po 300 zł.
5 pr. srebr. w. a. 

„ ■ 1872 po 300 zł.
6 p r srebr. w. a. 

Siedmiogrodz. fr. 500 p r.
ta p ie ry  loteryjne {szt.)
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevich po 10 zł. m. k 
Krakowska po 20 zł. 
Palfiy po 40 „ „ .
Rudolfa po 10 „ „ .
Ks. Salm po 40 „ „ ■
8t. Genois po 40 „ „ .
Stanisławowska (poż.) po 

20 W» •
Wuldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgriitz po 20 zł. „

{Dewizy 3 miesięczne.)
Berlin 100 mark. . . .
F rankfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark. mark 
Lomlyn 10 ft. atorl. . . 
Pary ł 100 frank. . . .

2 4 -  
8750 
8350 
8 3 -  
83— 

10050 
955 

10420 
9 8 -  
98— 
91 —

10380
9725
9450
9050

19075 
121  -

106 25 106 75
lO* T L A * 0  

C E M E K S15850
30—
1350
15—
29—
14-̂ Ś
39—
2875

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
Ogłoszenie księgarni Polskiej.



PIE R W SZ Y  SKŁa D w jrobw
3 /)nfszt)jYi , otttukt, kcs.ji sł&titowcj t td.|

31. W iś n ie w s k ie j ,
pr/r ullcf Sobieski** •’ '• ^ we fjwcwi*, 
im'. ■: ni tn r a/, ii i i'j '  /ą porę: g a r n i ­
t u r  kr»*,<;li, i  dobrego i .uhego 

.• . . p o  it * » - ,  k u l e  i  ąei- 
I ; i  (lijrifttm Mn cham; po 

,1  . . .  w i e l k i  d o b i i *  Th -
i » - k ,  < - y * a r n i c x e k  p i a n k o ­
w y c h , *  b n r L z t y u o i t y s . - k  i in­
ni cli. c v l » o e n f » w ,  itp. j g ~  r»* 
r e n a c n  n a j Ł a ń » * y f b  
iiinwi n:a wszelkich robót tokijskich 
tioKirŻ

L e z e i k
7mej klasy gimn., p 'rzuku :s uiuie- 
iMzoma jako u c z e ń  a p t e k a r ­
s k i .  Bliźlżpi wiadomość' udziela, i 
oferty przyjmuje W  (V ło d z i .n t r sk i ,  
asTjt. farm. w LEŻAJSKU 2738 2—3

lr<
ii;iivyi;b!ej i naj- 

2750 1 - 4

NAK ŁADEM  
J .  M i l i k o w s k i e g o ,  

w \szL> i ™ t  .o n a b i c i a  w e  w sz y s t ­
kie! ksi<;garnisK h k ra jo w y c h  : I * * .  
J .  K l e c z y i i s k i ,  t r e ś c i w e  o l r  
j a ś n i e n i e  u s t a w y  o  p r o p i  
n a c j i ,  z U d a tk i e m  u - t a w  k r a j o ­
wej dnia. 30 . g r u d n i a  1875

’ m

( '  m  t»0  c .
c / . t o i i a  <15 c .

z  p i - z e s y ł k a  p o -
2746 1 3

H o m

M ow o- i tai;owo-handlowy
l lc k samimt Orłowskiego 

w eLv.ow ie, przy ul. Blacharskiej 1.2,
u d z i e l a  w s z e l k i e  p o ż y c z k i  ma 
mi s p r z e d a ż  d o b m  z i e m s k i e ,  
l a s y  i r f i a l j ą o ś e i ,  p o Ł & a d ^ l e r ż a -  
i v y  i d z i e r ż a w c ó w ,  . '—. n i  m i ę  
d < » b r  na. d u » , y .  Przyjmuje w komis 
s p r z e d a ż  z b o z a  i produktów leśnych.

2741 1 - 8

R E A L N O Ś Ć
w T r e n . b o w l i ,  .k lads ją .a  się z domu 
mieszkalnego w stylu szwajcar-tiin, z oti- 
ryn. s ajen, wozowni 4  z ogrodem owoco­
wym, jest z wolnej ręki do s p r z e d a ­
n i a .  Bliższe szczegóły udzieli właścici- 
eielka lutnie luli a li łty  frsnkewane pod 
adresem: K . z Cr. K i r . . .  w Trembowli,

2746 1 - 3

A p t e k a
oraz f a b r y k a  w o d y  s o d o  i r e j  w
jedneni z większych miast Galicji d > sprze­
dania lub do w \ dzierżaw:enia. Zgłoszenia 
uprasza sb ńkdesłaćl pod adresem • „  A p ­
t e k a - *  l wów puste restante. 2747 1—3

Okólnik.
Z p o io d u  opóźnienia rozesłania  

zeszlorocsnych premiów, akt iozIo- 
HOłąma d z id  sztak . pom iędzy człon ­
ków K rakow skiego Towarzystwa  
P rzjja  iói Sztuk Pięknych odbędzie 
się w pierwszych duiach upca b. r 

Uj rasza się więc tych Szanownych  
P. P. Korespondentów i czł nków 
Towarzystwa, którzy dotąd naleźy- 
tości za akcje n icuiścili, iżby naj- 
il <lej do dnia 3 0 .  c z e r w c a  ta­
kowe do k asy  Towarzystwa pr e- 
słać n e zaniedbali. Po upływie p o ­
wyższego terminu akcje nieopłacone, 
do h sowauia przypuszczone me będą 

Kraków, dnia 30 maja 1876.
O y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  

P r z y j a c i ó ł  S z i u k  P i ę k n y c h  
w  K r a k o w i e .

2743 1—3

Do I. 12341.

j f a ^ r o d ę
sowitą udzieli l e ś n i k  z  C z e c h  temu, 
kto mu w ciągu tego lata będzie pomo­
cnym do, uzyskania w wifcks..ym skarbie 
posady l e ś s i i c z e Ko  lub k o n t  r o t o r a
iasłwego. Takowy już piastował w Ga 
lii ji godność nadleśniczego, może sie wy 
kazae ehlutuicmi owia loetwami, włada ę- 
zyklosn krajowym tak w mowie jakoteż 
w piśmie. Prawdziwe j ropozycje racz^ 
ofer nci pod literami V .  F .  poste rest 
M a t n h u r  nadesłać. 2726 2 —4

"l.cerlJ n» R-ystirach w P»ryi». Lom-nie, 
Wiedni* i t. d.

Aparat Gazożen Brieta

Przestroga
p r z e i l  f a l e z o w a u l c i u  (

Przez 26 lat wypróbowane
p r e p a r a t y  anaterynowe
cj k. nadwornego dentysty Dr. J .  G . Popp, 

we Wiedniu. Bognergssse 2.
Do plombowania 

d z i u r a w y c h  z ę b ó w
irio masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  d c  z ę b ó w
c. k. nalwurn. dentysty J .  k». P o p | » a  
w Wieuniu, Stoilt, Bognergasse Nr. 2.; 
plombo t ;  każda o .(dba z zupełna ła­
twością i bez b' lu m5^e sobio włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś myt łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dal- 
sz-ani jego psucia się i boi uśmierza.

ANATERYNOWA W u u a  do UST
Dr. J  Ci. N r  " a

c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu 
Stadt Bogiiergasse Nr. 2. 
waflakonaoh I zł. 4 J  oe,<t.

jest najznakomitszym środkiem w reu­
matycznych bolach zębów, zapaleniach 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka 
mień winny i niedopuszcza do ‘■worze- 
nia s>ę nswegr; umacnia chwiejące się 
zęby przez wzmocnienie dziąseł; a o- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkoli- 
wyeh materyj, nadaje ustom przyjemna 
świeżość i us"Ta ciężki zapach z nich 

już po kr.itKun użyciu.
Aiiaterynowa PASTA ao zębów

l)r. J. G. BOPPA
k. nadwornego deutjsty  we Wiedniu.
Preparat ten utrzymuje świeżość i 

czystość oddechu, a oprócz tego ułużj 
do nadania zębom świetnej białej bar­
wy do psucia iię takowych niedopusz- 
cza i dziąsła wzmacnia. 2190 2 i —52 

Cena pakietu z opakowaniem 35 ct.
Dr. J. G. PO PP A 

r o f t l i u n y  p r o s z e k  d o  *<jbdw.
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 

codziemiem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykiy tak niemity kamień winny 
ale i sama glazura zębów wzrasta poa 
względem białości i delikatności.

SKŁADY:
We Lw ow ie: apteka pp. Millinga, P 

Miku łasza, J . Beiiera, A jgm . Ruckora, 
Jakóba Pipesa i handl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżewskiego, Kaliksta Krzyża­
nowskiego. W K ra ko w ie : pp. Gó­
recki, J .  Jahn, L. Feintuch, E. Stock- 

tr apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu: w apt. Lud. Do- 
brzynieckiego, jakoteż we wszystkich 
apt^Kiich, handlach perfum i galant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

P r u e n t r o ^ s !
P«nie«raź birdto eię*to Nlitywr# prep%- 

raU jakobj wyrób*©, t mera nazwiskiem
i mcmi etnakAmi «prx«Hawane hjruraj* taniej, 
lub po równyck cenach, lec* notorjctnie naj- 
igahni^jsee i kątki 7,a sobą pociągnęły, lab 
zostały bez gkntka. aprastam P*l’ publicz­
ność, aby w danyra razie taki fałszywy pre­
parat na mój k«a/,t poczta mi przysyłano z 
wymienisaiem sprzedającego, przeciw które­
mu sądownie wystąpię.

Wszystkie moje anaterynowe aparatamaja 
tę sima formę i ozdobę, a to flaszeczka, ka­
psla, zstyesks zewnętrznego obwinięcil w do­
łączonej brosznrte uwidocznione, na padełkn 
kita do plombowania, proszku do zębów, 
stoika szkiannego s pastą de zębów, tadzież 
opatrzone są protokotowsns marką oehronną 
i w tea sposób oehroaioao są wsajstkto mąje
preparata przeciw f&łfltowaąia zapom«cą
wióra i marki ochronnej w państwio kzstr.- 
węitcrokisn, w Niemtttck, Włuisetk, R*sjl, 
Hamaaji 1 Holandjt.

Wszystkie anaterynowe aparats dla po­
wyższy ca względów wysełara także sam za 
zaiiczeaieM poeztowem.

Imienia fatssercy podawaj będę od czasz 
de czasn pnblieinej wiadomości.

Dr. J .  6 .  P o p p ,
c. k. nadworny dentysta. Wien BogarrgasseS.

Zakład leczniczy |
w  S a i c w i e ,  a!

^  mila gośiiłicciu  od k o l j i  żc- ppj 
laznej, stacja Z l o t n ó w ,

otwarły od 20. maja.
Kuracje t*odą , c t  ktryką , ^  

gim nastyką, .nhalacj _! ,  uile- 
kii-m. Okolica przecudna w po- 
iród  tysięcy morgow lasu so 
snowego, nad r z e k a  B u b lem .

Med. Dr. kurzbauer.
2744 1
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W majątku Zaborze
położonym o mili* od m iasta Kawy, 
ocKęilzie sią 13. czerwca b. r. i 
dni następnych 2740 2 --(i

wysprzedaź inwentarza żywego,
tudżiei maazyn i narzędzi rolniczy li.

Kumys, Wody mineralne 
*

i  Z ^ t y o a .
K a m r l  uznany przez wszystkie 1a_ 

kultety mrayczne, pierwszorzędne powagi 
lekarskie i tn w szpitalu powszechnym 
stwierdzono, te  kumys iest najpewniej­
szym środkiem przeciw rozwjjowi s u ­
c h o t ,  lsczy radykalnie cierpifnia p ie r ­
siowe, żołądkowe i najbardziej zadawnio 
ne katary kaszle, chrypki i osłabienia.

K u m /  s ż e l a i a w  j7, mo/.awoduy Lf s S s S
środek w medokrewnosci. r.i b ladacza , *  ■
skorbucie, hysterji, biadaczce itp . Ku my s i r  
posiadający te zbawienne własności , tj . 1̂  
prawdziwy nabyć można jedynie w moim'* 
p i e r w s z y m  z a k ł u d ż i e  k u i n y s o - f  
w y m ,  ka^da flaszka jest opatrzona moin.J! 7 - • , , . . ^

iasnoręcznym podpisem. |.f (U ih u . k ie  c ia s te c zk a  n a  tr a w ie n ie )  ^

8 k T a d  p o r c e l a n y  i  s z k ł a

Ł (xebhnrdia
w  o  L w o w i e

2632 poleca gustowne 4 —0

Wazony i doniczki
n i  b u ls fty  i  kw iaty w najnowszych  

fasonach i deseniach oraz

K u le  ogrodow e 
i Ł  A P !l! i ii;i inHóhy

we wszystkich wielkościach 
p o  c e n a c h  n a j l a i i s z y c l i .

F .  f i ł o d z i ł i s l K ł
we L w o w i e ,  (dac. Marjacki I. 7. oliok ap t p. 
jUikolaaclia, poleci Szan. I’. I Publiczności swój

M i K U Z Y N  l i R A W I l d i J

łv rm ć i o na Gimym  Szląsku, gdzie D a  Ntóuestli aus K o n s ta n tln o jie i

Der Sturz des Sultan’s
I Jlif hoebst orginellpr,  inir ssianier und 

wśród picknej, zdrowej, górskiej oko-j sinnrt iciicr I ła r s t e l lu ik fc .
m o ż n a  u m i e * z c / a ć  p a  I » r e i s : 5 0  I t r .  6 .  w .

Alieiniges Deput:

Bazar, Wien, Gmujiertdorfer-
sirasse 47-49. 2147 1 - 3

7, a o p a t r /, o n y w 
wielki

wybór towaró.v  
najmodniejszych

lagrauicznyeli i kra ■ 
jowych, /, których 

/amewienia wykończa starannie  
i elegancko w jak najkrótszym 
czasie.

Jednocześnie za 
wjddamii. że w yo- 
n ięks /i ii iym loka­
li uljpąnJW w i e l ­

k i  s k i u d  g o t o  
a y c h  s u k i e ń  

i^L i jk łu d  * 
u  t  i  o  i* k  6  w  d l a  c h ł o p .  
( z y k A w  każdego wieku po 
bardzo tanich cenach.

Poleca także najnowsze amerykańskie b u n d y  nieprzemakalne, bar­
dzo praktyczne. 2720 o—V

Wyciąg- z broszury c. k. radcy nadwornego dr. Ldsclmera.

J P a s t l l l e s  d e  B i l i n
(B ilińskie ciasteczka na trawienie)

W ó d y *  m i n e r a l n e  krajowe i za-1** używają się jako wyborny środek przeciw z g a d z e ,  kurczowi żołądka, bla  
graniczne otrzymuję wprost ze żródla cc.Jj uac.zczce l uc iąż l iw em u tri.wiei.ii i,  sk rofu łom  u  dziec i i są w atomii żo- j |  
14 dni świeżo napełniane. ^  lądka i kanału ouobodowego dla ludzi prowadzących życic siedząco prawdziwą |

Z ę i y c n  przeciw slahościom b e m o - .  s a c r a  m i  c o  r  a  d l a  e i e r p i ^ ó y c n .  * | !
roidalnyLi- wątrobowym, piersiowym itp. 
codziennie świeża w zakładzie «vón mine­
ralnych naprzeciw ogrodu miejskiego i. 
umyślnie uiządzoi.yn; pawiijonie już od 
godz. 5 rauo dostać można, rów ueż kumy­
su, wody sodowej i grzane mleko do wód.

Oraz mam zaszczyt polecić szanownej 
PT. Pnbliczuoi.ci moje w y r o b y  t o a l e ­
t o w e  tj. m ydle pu d ry , p-wtady, p e r fu ­
my. wodę kulońską  i wczelkie środki u 
piększające, których dobroć i nieszkodli­
wość powszechnio „twierdzono w moim 
„Pierwszym zakładz e c h c i n i c x n o - k o ,  
8 m e t } ' i  z n y m  i  k u m y s o w y m  przy 
ulicy Ś y k a t u s k i e j  1 1 7 .  po cenac.il 
naj umiarkowańszycli. 2673 4 12

Tusząc że szanowna publiczność we 
sprze moje usiłowania. Z szacunkiem

J .  l i m & t o w i o z ,
magister farmacji.

W altera  A. Wooda
o r y g i n a l n e  ż n i w i a r k i  i 
k o s i a r k i  „ S c v a  S c « t i a “ , 
a p a r a t a  < lo  s z l i l o u a n i a .  
k o s i a r k i  d o  k o s z e n i a  t r a ­
w n i k ó w  w  o g r o d a c h  i  p a r -  
k a c h ,  a m e r y k a ń s k i e  g r a -  
l t i e  k u u u e ,  p r z e t r z ą u a c z e ]  
■ l u n a  i machiuy gospodarozo-rol- j 
nir.zo wszelkiego rodzaju, poleca z 
tutojszogo składu po cenach fabry- 
eznych. a

L o n i n  S t e r n ,
w KRAKOWIE, Rjnok główny 17. 

Katalogi i cenrńki darmo i oplatnb*.

nazwany 
JKPYNY o

j a k i  p o t w i e r -  lh9b 8 —  10 
d z o t y m  z o s l •'*-1 

p r z e z  
AKAUtWJĄ 

M ł : » Y  C 7 . N Ą .

A.t p o m o c ą  
tejęo a p a r a t a .  
pan szechnie 

J. a a i t r g 1* o b r -  
cni«*, k a ż d y  
dii-, moi* w 
j e d n e j  rhwili 
p r / . y g  u t o w  ać  
* b a r d z o  m a ­
ły m  U o s z t r i u  
WOMK SAL- 
C K ii " K A i 
wszelkie na- 
ą o j r  ga/.owi*.  
j a k o l o ;  V i c i t y ,
S o d a .  D i n o -  
ó i r t i l r i  g;a«ow a 
i w  i fi<> i u u  n u

j a c e  i-Lc.

zzbrewetowABy.
JKDYNY

j»ki pr.yjątj 
z o a l a ł  

w Szpitalach 
paryakieh.

APAKATA 
o I, t ,  1, I

i 6  b a l e i k a c h .

PKOMZKI 
w  p ą t r k a c h
/.astosOvvai»r 
do aparatów

• 1, 2. 3, 4 i
U bntclkaeb.

1>o m » « ć  m o ż n a  
w  g l ó w e y e h  

aptekach.
H I O N D O L L O T  S Y N ,

in żyn ie r la o ry k a u i
PSAłu in-zy ulicy Ghateau-J’Eau. 72.

l l . i s l a ć  m o ż n a  w  a p t c e e  I*. M i k o l a i c h
L  . v o w i e .

P.daje się  do publiczuej wiado- 
moś«i, iż z początkiem rokn szkol­
nego 1876/77 jest do rozdania w 
c. k wojskowych zakludach wycho 
wawc/ych, jakoteż w c. k. akademii 
marynarskiej 115 g a l i c y j s k i c h  
m i e j a e  f u n d u i z u n y c h .

0  w a r u n k a c h  u z y s k a n i a  
t y c h  m i e j s c  można powziąść 
wiadomość z urzędowej ^Gazety 
Lwowskiej*, gdzie warunki te po­
dane są  rosnocześuie szczegółow o, 
jakoteż z ogłoszenia publikowanego 
*a pośrc dań twem Dyrekcji wszyat 
kicn szkół średnich w kraju.

Term in wniesienia podań do Wy­
działu krajowego upływa z  d n i e t u  
2 4 .  c z e r w c a  b. r. 2731 2 - 3  

Lwów, dnia 24 maja 1876,

u a c r a  s u i c u r a  d L
jfj Składy w e L w o w i e  u E. Mendrechowitz, ‘ Karola Scbubuflia i Viet.
*  Goldbauma; w K r a k o w i e  u J. Went/Ja, A. Ilólzla, apt., J  Goldwassera i 
w di. F. Sawiczewskiego, apt. 2116 3—6
I  M. F. L. Industne-Direction in Bilin ( I lo ln n e u . )

i
i
Im  ŁTł-^iy sLmZ*- ŁfV -r-Ł

Fabryka przenoiśnycn piwnic do l<»dn
iSrancisska Bollinyera, i żynicra we W IE D N IU ,

poleca swe uziian.i powszechnie za najlepsze i me­
dalem zaszczycone 

A 1 » 4 K A T Y  < lo  C l I I Ł O n Z E H I A
(K uhl-Appafale) 2083 21—30 

piwa, wody, mLka, niasiu, surowego mięsa do 
chłodzenia potraw w spiżarkach domowych, do za­
marzania, inzi rwoary na lody, zupełne urządze­
nia do szynków i pipy do musowania najświeższej 
konstriiKoji. 111nntiowurio cenniki gratis. 

in  die ICa.briks-Nieilełlaije 5 V i e n ,  W iidcń, JIeumu.‘tIyMse A t .  2:

Dr. Fr. Lengila

Ktilsoui brzoKowy.

licy,
n i e u k i ,  w domu, którego pani z ma 
cier/yńską troskliwością tcli wychowaniem! 
zajmować oię będzie. Według życ/enial 
konwersacja i w języku | liski in.

Bliższej wiadomości udziili W. Dr. 
O t t o ,  | > u s t o r  w  W a r s z a  a  i e .

2711) 1 3

U i ? i w t v r s r . l n e  z i ó i k i  

i  R ó ż n o w s k i o  

Pastylki z roślin mchowych,
nnuzwyczuj zalecające 

we wszystkich, nawet zastarzałych eh ro­
bach płacowych, piersiowych]wfęi eoiyych i 
holu gardła, szczinj ilntc w stunic febrycz­
nym, słubościtich zuzim/fnl ogólnem osła­

bieniu ncrwowenl i poczynających się 
tuberk-.łach.

Wielka liczba ponzioKOWań leży7 dął 
przejrzenia.

ŚW IA D EC TW A .
R u b lic iu e  podziękowanie.

Tanu J. tłeichert, aptekarzowi w miej­
scu leczi.iczem Rożnowie na Radgoszezy 

Rzanowny Panie!
■ oilioważ moje stosunki i zajęte sta­

nowisko ni o dozwalają uw-ie osobiście ku 
rację w Rożnowie na zadawnione cierpie­
nia piersiowe przedsięwziąć zostaio rai 
zaleconA używanie pańskieii znakomitych 
pastylek mcbowycli, jako toz’’ z dawna 
znanej herbaty z Radgoszezy.

Ledwie pierwszą przesyłko wyżyłem 
mogę z największem przekonaniem za 
pewnie, żo moje cierpienia nadzwyczaj 
zmalały i dlatego upraszam o iiadesłauió 
ini odwrotną pocztą po 2 sztuk każdego 
gatunku.

Wielmożnego Pana uniżony7 sługa.
K a r o l  K l i c k o ,  introligator. 

P r a g a ,  15. maja 1874.

M A G A ZYN

HENRYKA MULLERA
>óg ulicy K alick ie j  1. 6,

puDca
swój główny Skład.

O g n i e  s z t n e z n e  s a l o n o w e  szt.
i o 1, 2, ■>, 6, 8, 10, 12, l.r>, 18 do 50 c. 

J i a  l l a j ć i i k i  i  n a  f e s t y n y
pr/.yjfliiifS zamówienia n a  o g n i e  
o g r e d a w e  po cenach najniższych. 

L..skawe zlneenia z prowincji za­
łatwiam jak liajdektadm.j. 2'4!ł 5 6

B r .  r S i * l i w a l ^ e r
2058 za pomocą swego 14—36

f-kstrabm z roślin
( Yegetabil.tn - rikstrakt) 

leczy w C7,terech ty7godnisch gruntownie 
pod gwarancją nawet przedawnione skutki 
onanizmu, osłabienie mezkości, uplawy 
itd., jako  też wszy stkie inne chorooy płcio­
we, tak u mężczyzn, jak  kobiet i to w 
najkrótszym czasie Za 2 zt. otrzymać można 
flakon wraz z informacją za przysłaniem 
;;otówki lub za pobraniem poczioweui
wprosi od D r .  S c h w a i g e r

W i e n ,  VII 3choitenfeldq«sie 6U

aptekarzWielmożny Pan J. Seiclicrt 
w Rożnowie!

Mój trzylelni syn był przez pól roku 
do tego stopnia przez t oklusz dręczony, 
że żaden z wielu próbowanych środków 
pomódz nie mógł. Spróbowałem jako  o 
statni środek Pańskie aromaty czngJRoż 
nowskie pastylki z roślin mchowych, k tó ­
rych oryginalną paczko s.c/.ęśliwy m spn- 
lobem z Rożnowa z sobą w,.ięłainj i uzy­
skałam u m uego małego* pacjenta tak cu­
downie prędkie wyzdrowienie, że Wgo 
ra n a  upiaszam, dla mojego drugiego 
dziecka, które także mocno kaszlać 1 1 
czyna dwie paczek tych nieocen dnyeli 
pastylek z roślin mchowych za pobiauein 
pocztowom mnio nadesłać. Uniiioua 

i l o & a  U a u r a ,  
żona doktora medycyny. 

O ł o m u n i e c ,  12. września 874

d ej, podług podań i przepisów lekar 
skicli sporządzonej h e rb a ty , koszrnji 
paczka do ll-dniowego używania, wraz 
z przepiseinj 1 zł. w. a , '  oryginalno pu 
delko pastylek Rożnowskich z roślin tnclio 

ych 50 ct. Za stempel i opakowanió 
osobno 10 ct.

Uniwersalna herbata z liadgos czy i 
lUunowskic pastylki z roślin mchowych, 
są j  dynie prawdziwe w aptece „pod 
Matką lłoską“ J. Seiohera w  ltonnowie 
i Mora wal do nabycia i by wają rozsi lane 
na wszystkie strony za pobraniem po 
cztowom.

■ Oprócz tego znajdują sic dla dogodności 
publiczności .akże ną skład sio u panów ap­
tekarzy wel.W OW K: Z. U a„k„ra ,  b r a c i  
Ł azowskich, MUIlinga i “ ali trta '; w Bid 
situ I<i. (1. /a liystrzuna, w Rrzcmyślu u 
Naidika, w lirzesku u W. Jenuszek, n 
Stryju u W. Drągowskiegoj w Krakowie: 
M. Skalski, Sawiczcwski, E. Stockniar, w 
Jarosławiu L Wisłocki a Bohus, w Ra 
dymnie J. Szecliowskicgo, w Skolcm IV. 
Lukąsicwiczą.

Dalsze składy będą wo wszystkie!' 
aptekach urządzone. 2710 2 —"25

Już sam 1'dsfi się sok roślinny, który ciiicic -z brzo­
zy, gdy *ię ilrz‘-wo wywierci, jest od nsjdMMiejsy.yr.lf 
żasó v zn my jako sriidhk przyc.zyiiisjący się do pu.;lf ilości. 

Jeżeli się takowy według przepisu wynskty.cy na b.ilsum 
przyrządzi, tedy zyskuje na cudownej idiiitęozności Jo/.cli się n. p. wieczór 
pussinruje ty mię. twarz lub inną o/ęść skóiy, to się do z a ju t iz  runu oddzielą 
p raw ie  ulezutc/mic Juskl pod kio remi skóra s ta je  się m ie n ią o  b ia lu .

„BCCKEiTE“
najlepszy^ i najtańsze. 

Amerykańska

K o z U r k a
Ż n i w i a r k a .

do nabycia

sytką pocztową o 10 c. więcej.
Składy: w e  L w o w i e  w apt. p. Zygm. Itucku'-

Aniśfr. maizyna do prania.

w każdym haudlu Macliin| 
rolniczycli. 2 33 19—2:\

Piirii kuni

W a ż n e
G1 il lillidfgo

gospodars tw a
dornoi

Amer

BBmssiHBsanHaaBBaficcBw 
W  J t t r o m ł ł t w  i n  konccsjonowciy

ZAKŁAD KROWIANKI
rozsyła codzii nnie świeżą krowiaake 
i szczcjii takową dzieciom na żądanie 
przy krowio.

H a y ,  lekarz. 
Liczne uznania pisemne dlu togo 

zakładu mogą być przejBane.

^ w i e ż o ś ć ,  1 ' i ę k n o ś ć  i M ł o t l e ś ć
nadaje twarzy > powluco ciula

D L  a l A L - O R I Z f l
DE a r iN O N  DE I .E N C  i  <»A
L. I aGRANf b i{i:„fr.trCy p.-rruui wielu 

puiiujap-ycli domów 
207 ,  ulica cjaini-Honorc w l 'A l l  Y Ź U  
i w gluwny h umguzyiiar.li perfum we 

Iraiicji i zagranicą.
We [,wo~:e w .aptece P. Mikolascha, 

w magazynie galant. P. 8trzyiowskiego 
1976 2 3 -2 4

pod „srebrnym orleui

Dwa ostatnie ciągnienia -dSB
18119

C z ę ś c io w e  
b  (1 >. i  a  I y  n a

16 miary, 6 " r- ^ w1 J ’ /.łasmnrii >1 * i Ctfnt 18 i 20 z I r .  a  w.zleto-gniadycli, przeszło m  « i . . v .k > « i g l . k i « i i
ł a t  n i a j a C Y C h  z u p o h l i e  z d r o w y c h  1 Dt*7« j a k o  i a p „ni»Cą a m e r y k a ń s k ic h  iU"*«yu do W ykręcan i*  b i c l i a n y ,  klon* *i<r n k a z a ty  n a j ^ r a k l y  

J  1 J  . . .  < Ł H i - r « y . . . n i  T  , . r t . . i i ę < U y  w*/T*tkioi» d o la d  uży w any ch  *y*U-móiv, n a t r a f i  w yp rać  M u a  o io b a  \ v. . j i i r ■ *,ŁII|*j*/.ł*ini 7 . | » o i n i  j
błędu, przy tern spokojnych 1 do r e|Unyże samym c/.a*ie‘ tyle usŁkdd/.t;i,ia .do cz«if0 Liotrieblir byłyby iiajmniaj trzy pracaki.
ui. i  ł '■ onvcV i' si  d o  M i i r a e d a i i l a 1 *li ”” v n<Umme -11/ '  N,bye' 1-vlk'1 -•* . . ’m i y, . . i  cq  Józe fa  BcrKera, p ie rw szy  i n a j s t a r s z y  magitzyn wicdeŁ-dj sp rze tó  v k u ­
te kamień,cy ul. Ha l n h a  1. 58,  t a mj chennjc li  Hoher M a rk t  \ r .  11. 2558 5 - 6

J n r y s t a
z praktyką notarialną poszukuje umie­
szczenia. Adres : J u n  s*a przez Admini­
strację „Gaz. L ar .“ 2729 2 - 2

gdzie sąd powiatowy. 2709 3—3

I X  a u c z y o i e l
b ieg ły  we w sz y s tk ic h  p rz e d m io ta c h  g i ­
m n a z ja ln y c h  o o sz u k n je  umies7.c 'e n ia .

Adrec ■ Naiiczyciol przez Administra­
cję „Gaz N ar*  2728 2 - 2

5 t » m i l f j s < u » .  z a i n ó w i . - u U  i „  P l l i r a a i . i i i .  O - i m i l i

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u ł i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjm uje od 1. m aja  18 7 3  począw szy

Wkładki na książeczki oszczędności
<:<! J e f l n u ę o  z l r .  w . a . do każdej w ysokości, oprocen iow ując po

O  o d  s t a .

Z w ro t w k ład ek  do 200 z łr. u iszcza się b e z  W y p 0 w l  e <1 z e li i ;l.
1 dzielą

Z a l i c z k i
n a  kosztow ności, s reb rn e  i z ło te  p r2ed m i"ly , pucząw szy od J e d n e g o  z ł r .

Godziny czynności biurowych: 
od 9 te j do lsze j p rzed  p o łu d n iem , 

od 3ciej „ 5tej po  południu .

2162 8 - ¥
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N o w y  s k ł a d  m e b l i ,

M a terji n a  m e b le ,  lu s t e r ,  p a ją k ó w , d y w a n ó w ,  
k a r u is z ó w  do o k ie n , k u ta s ó w  i  " r o z e t e k  do Branek , 

w ó z e c z k ó w  d ziecin nych  iyP- .
Utr7.ymujemy na skladtle wszelkiego rodzaju j i l t s b l o  o l u i e  i mi(»- 

o l » i t e ,  g a r n i t u r y  do jadalni i sypiubii t o a l e t y .  " f 0 r a * " t o l i l i j
do kart, do roboty i do czy tan ia : wielki wybór n a t  »»< ż e l a z n y t. | ,  tj. 
l ó i k a ,  t ó i “ c z k a ,  k o ł y s k i ,  k a n a p y ,  K r z e s e ł k a  i ś l u ’ | k i  do 
ogrodu i d o b ó i  w  b l .  z  d r z e w a  g i ę t e g o .

Mając prawie dwudziestoletnią praktykę w lianulu n eb.uwym i po 
uierając zapasy nasze z naj pierwszych źródeł produkcji,  zapewnić możemy 
iż nadto po nader niskich i stałych cenach sprzedajemy.

stolar-

^  szanownym względom P. T. Publiczności

objaśnienia
, .    nasz

prosimy o łaskawe zamówienia i

i

zostajemy z głębokim szacunkiem i poważaniem T h lś  1 — 4

Rndolf Schda i Edward Scbolz
L W Ó W , Plac M arjacki, hotel Langa (w oficynach na prawo.)

k, auptrjackicli Josów państwa z r.
z wygrywająeeuii pr/.cs/.lo 17 milionów 7.1.

K ló n u a  w y K io u t. SOO.OOw i  ńsO.OOO z ł
|>oł p ią ta  część  lo su  8(1 z t
ćw ie rć  „ * „ a l ’> s,
je d n ą  d z ie s ią tą  „ „ ,  1S
je d n ą  dw udziesta  „ „ , 10 ”

Najbliżoza i ostatnio ciągn enie odbędzie się l .c z c r» c a  1877 i 1. ru­
dnia 1878, nu kfJirtm każdy los bezwarunkowo wycojgnimiym hyg 
clięcuiiiy więi: do sp jepąc^o  zakiipicnią tychże, gdy i losy ft) y pgjtńośĆli 
pójdą w góię, ą w zisr.d/.id pyzed ciągineaicw »ic dustąuh. cych li nów. Za­
mówienia piwfefą uskutecznia sic za ii*ad"alui|lcin zadatku. 2107 3-' u

N y l t r u i  A  C o .,  A f t e n ,  ic i l .  W 'pplingerstrasse 45.

Dnia 31. maja 1876 o yodz. 6. wieczór otwieramy pod włas­
nym  zarządem

H O T E L  P R Z E M Y S K I
, i I i *  * u p e ł n i e  o d n o w i o n y .  P o k o j e  g o ś c i n n e  c o  

* o » ( a l y  p ,  ( i c k s z o n c .  l o k a l i i o ś c i  i  s a l a  j i u l a l -  
1,1 — k u  w i c i e  o d n o w i o n e  i  m t o s o w n i e  u r z ą d z o n e .

« 4 i v i a r u i a  zaopatrzoną została w odnowione bilardy. K iwa, 
herbata ote. etc. pudawune będą w najlepszej jakości.

R e s t f k u r n e j a  nasza dostarc/.ać będzio Szanownej Publiozuosci 
dobo rowe potrawy i przekąski. Napoje w najlepszym gatunku jako t o : 
W in a  austrjackie, węgierskie i zagrań >zue ■ W ólki,  likiery, po rte r ,  ale 
angielskie piwo Krasicińskio i Pilzncńskio szczególnie polecamy.

Tuszymy, .ż Szanowna Rnldiczność zakład nas7/- czę*tsnii odwie­
dź nauii zaszczycie raczy, a naszom staraniom będzie p> d każdym wzglę­
dem wszelkim wymogom zadosyć uczynić.^

1’rzomyśl w maju 1876 .  2722 2 ^ ‘>
Z uszanowaniem 

F .  K w a ś n i e w s k i  i  g p ó l k 1*-

])0  p p  C. g o l  c e r  c t  C o n ip .
c. k. nprz. labyyki kas wo W i e d n i n .

Fabryka VI, Luftgasse 3, główny skład: I. Kiirtner,I'K 3.
W t-ziism wielkiego puźarią kto,cy powstał w nocy r. dni* / 1 na 2.7 niajH b. r. 

w „Nicbrlnnghof-1, rowu o ogniotrwała i przeciw włamaniu si? ,1Bf I(-‘lUtwa kaia,
którąśmy kupili w Pańskiej fa.bryee, była lirzez całych <> w’ 4 ’{ lno .u handlu 

' • • • kasa ta sna|dowala , i .  v :4Wdz,wystawiona na nieustający ogień i pomimo, źo kasa
,m u morzu płomieni a gorąco tak było silne, żc wszystU'" 11 utiężiie t j kiuy

' ^ ^ ^ ^ « V :się stopiły, zostały przecio nieuszkodzone' wszystkie w eJ -asie znajdujące się
   b a n k n o t y ,  d o k > n u ć n t »  I  k s i ą ż k i .  . , .  .

TTri /  • • i o j  i i  i  • Ucalenio książek ma dla mnie bardzo wysoką b ! > yż przy ich pomocy
W  ł a ś c i c i e l o m  l R b r ^  - l i s i  R  W O t l S 7 S O d O W G l i m o g ę  wykazać szkodę wyrządzoną mi przez pożar ^°fahvl ^ * Ssekur»cyjneiuu.

T,0leca Fańskiej rzotelności i doskonałości nB *. .f ł tawdzięczam ocabni

A m o p h c r  H a g n e i t t
potrzebny do otrzymywania czystego k w a s u  W ę g lo w e g o  po cenach najniższych

Th. B in d tn e r ,  Spediteur
W i e i i ,  I .  Z e d l i t z g a s s e  4 .

pansa. y - - j ^ j i  zawdzięczam ocaifU,e 
rogu . bui. L ° " ° » U' jHladain P-.nu niuisjs/.eni

2055 17—26

ńskiej rzotelności i doskonałości
iznarznej części mojego majątku, z którou> i-- - , . i n> -■ ■■■»■. i i a uu    j-.-Diu
me najgorętsza podiiękowame i zarazem k L •. „ wyśmiei..to l<as.v P ań­
skiego wyrobu; — niotylko bowiem, żę SĄ • j Ŵ n® i całkiem bezpieczne od
ognia lecz równio zamki u tych Las są °sąon*lości

i  - l  z wyaokioD- yowa.aniem H en ry k  I s e ls to g e r ,  kup.eeNastępujący panowie byli obecnym, pr,y
Antoni H o lzg e th in ,  s ^ h l ,  naczelnik oddziału ognio-
J .  4Varchałowski. wego austr. a s e k u r a c j i  „Pbónii.*

jfiwc:-). tkiK.adc.tel i od jyw  ledkiaH y r ^ a k W  Jan  iJobraańaki. Z Jrukajcai „GaZoły NGrololbaL, i >■-/, a iu .r ti ,« ł  - iHiku Zbrzt*;-* A. Sk^rl.


